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Ż N I W A .
G dy szara jesień okry ła  świat, szedł ro lnik  

i rzucał ziarno w czarną ziemię w nadziei, że te 
z iarnka żyta i pszenicy sk ie łku ją ,  pokry ją  zielenią 
zagony, a g d y  wiosna nadejdzie, w ystrzelą  w kłos 
złocisty. Gdy zasiał całe niwy, wzdychał ty lko i słał 
modły do Stwórcy, aby  pracy jego pobłogosławił, 
i zesłał mu plon obfity.

I  mijały dni, tygodnie  i miesiące.
N ajpierw  ziarnko rzucone w ziemię, leżało j a k ­

by  martwe, jak b y  nieżywe. Ale to by ło  ty lko z łu ­
dzenie: w ziarnku tem  od samego początku odby­
wał się przebieg  życiowy, pod  k tó reg o  w pływ em  za­
częło ono pęcznieć, nabrzmiewać, aż po jakim ś czasie 
ukazał się maleńki k iełek  różowy i wątły, jak  tw a ­
rzyczka m ałego dziecięcia. Na tę w ątłą  is to tkę sp a ­
dały deszcze i ożywcze rosy, a ona z dniem każdym 
tężała i powiększała się, p rzyb ie ra ła  barw ę zieloną, 
aż w końcu stała się napraw dę roś liną ,  wprawdzie 
jeszcze słabą i w ą tłą ,  ale już nap raw dę rośliną.

Roślin ie  tej trzeba było  jed n ak  odpoczynku 
do dalszego życia, musiała nabrać  nowych sił, aby  
nie zmarnieć przed czasem. D la tego  ziemia zaczęła 
się pokryw ać puszystym  śniegiem  i uk ładać do d łu ­
g iego odpoczynku zimowego. A  wszystko, co żyło 
w tej ziemi, szło za jej przykładem .

Spała ziemia i odpoczywała przez całą zimę a z nią 
odpoczyw ały  rośliny, póki nie przyszły ciepłe, -wio­
senne prom ienie słońca, póki nie zawiał m iły w ie­
trzyk, póki nie spad ły  ciepłe krop le  deszczu i nie 
obudziły uśpionych do now ego życia.

Rozpoczął się ruch w przyrodzie. W ą tłe  listki 
żyta i pszenicy poczęły się otrząsać i dźwigać 
i z dniem każdym  powiększać, pnąc się ku górze. 
Zazdrosne jęczmiona i owsy zasiane później, bo na 
wiosnę, nie chciały zostać w tyle, ale całym w ysił­
kiem pędziły  za nimi.

R o zrad o w an y  ro ln ik  obchodził pole i cieszył 
s i ę , że z łaski Bożej tak  ładnie  wszystko rozwija 
się i tak  wspaniale rośnie.

Z pośród  zieleni zbóż wystrzelił jeden  i d rugi 
kłos, a w krótce  na całym łanie s tanę ły  kłosy, by  
szeregi żołnierzy, mających walczyć z przednówkiem  
i niedostatk iem  rolnika.

P rom ienie słońca pada ły  coraz prostopadłej, 
słońce świeciło coraz dłużej. Pod  ich działaniem ła ­

ny  żyta poczęły się posrebrzać, łany  pszenicy stroić 
w złocistą barwę.

R o ln ik  coraz częściej wychodził na pole, p rzy ­
g ląd a ł  się coraz pilniej, aż jednego  pogodnego  dnia 
w y rz e k ł :

— Przyszedł czas!
I  na łanach zaroili się ludzie z lśniącymi s ie r­

pami, a przed nimi k ładły się srebrzyste k łosy  żyta 
i złociste k łosy  pszenicy.

Zbiera ro ln ik  plon p racy  swojej i cieszy s ię ,  
że ona nie by ła  daremną.
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J a k  na ziemną niwę, tak  na niwę serc ludzkich 
idą siewcy i rzucają tam  ziarna. Id ą  setki kapłanów , 
tysiące nauczycieli i innych siewców oświaty. R z u ­
cają ziarna z ambon, z izb szkolnych, zapomocą 
książek i gazet. R zuca ją  niepewni, na jak ą  one g le ­
bę p adną  i czy plon w ydadzą ,  lub też zm arnieją 
bezpowrotnie.

A  ziarna te padaję i leżą napozór m artw e i bez 
życia. Truchleje serce siewców, czy praca ich nie 
była darem ną, czy trud  ich nie będzie s tracony?

Lecz nie! Jedno  i d rug ie  ziarnko poczyna n a ­
brzmiewać, pęcznieć... G dy tylko spadnie na nie 
jeszcze jeden  ciepły deszczyk, jesze jedna rosa oży­
wcza, pocznie ono kie łkow ać i rozwijać się w bujną 
roślinę.

Na ten widok radują się serca siewców. S p o g lą ­
dają na pracę swoją i na tru d  swój, a im bujniej 
roślinki przez nich hodow ane g a rn ą  się do życia, 
tem radość ich i uciecha większa. Myśl ich ulatuje 
do tej przyszłości, g d y  ziarna przez nich zasiane za­
mienią się w kłos złocisty i wydadzą owoc oczeki­
wany. W te d y  radość ich będzie zupełna, szczęście 
zupełne.

Ale chociaż podobieństwo pom iędzy jednym  a 
drugim  siewem jest wielkie, są też i znaczne różnice. 
G dy siew w ziemi w ydaje owoce w ciągu niecałego 
roku, na owoc siewu w sercach ludzkich, trzeba 
czekać lata całe. Ale mniejsza o czekanie, byle ty lko 
z siewu w sercach ludzkich b y ły  obfite  owoce, byle  
k iedyś przyszły żniwa, ale żniwa tak ie ,  żeby na 
wielkim łanie Ojczyzny naszej n iebyło  ani jednego 
kłosa pustego.

Z tą  o tuchą siejmy ciągle, siejmy bez przerw y 
ziarna oświaty w sercach i duszach braci naszych !
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Krzyżacy na Litwie.
X X X I V .  O K R O P N E  O D K R Y C IE .

P o ż e g n a ln a  b ie s ia d a . —  P o la c y  s p ro w a d z a ją  m u z y k ę . —  T a ń c e , sm u ­

te k  L e z d e jk i i  P o ja t y . —  L e z d e jk o  ż ą d a  p rz y się g i. —  P rz e s tra c h  w śró d  

z e b ra n y c h . —  S k ie r g ie łło  d o b y w a  m ie c za . —  P o s ło w ie  u s p o k a ja ją . —  

L e z d e jk o  w  b o le ś c i. —  T r o jd a n  p rz y b y w a  i w y z n a je , iż  je s t  c h rz e ś c ija ­

n in e m ! —  O d ja z d . — J a k  w  L it w ie  z a k o rz e n ia ło  się  c h rz e ś c ija ń s tw o .

Ostatni to b y ł  wieczór obecności pana w s to ­
licy. R ozją trzone  pospólstwo, snując się ciągle około  
jego  przyby tków , nie przestawało sk a rg  i narzekania ; 
Jag ie ł ło  tymczasem na pożegnanie narodu  dawał 
osta tn ią  na zamku dolnym  biesiadę. Noc już by ła  
zupełna, miasto sm utek  napełnia ł, w oknach tyiko 
zam kow ych jaśn ia ły  ognie wesołości. Zbiór gości 
nadspodziewanie by ł liczny. Podw oje  sal o tw arte  
dozwalały w olnego  wejścia każdemu, a obfitość, z k tó ­
rą  stoły okry te  b y ły  jad łem  i trunkam i, daw ała p o ­
znać szczerą chęć ujęcia.

Osobliwsza to b y ła  uczta, z różnego rodzaju 
osób złożona. Jedn i szczęśliwi wyniesieniem na tron 
Jag ie ł ły ,  bracia jego książęta i wszyscy pierw si p a ­
nowie, k tó rym  pożytki z połączenia się z P o lską  
tajnemi nie b y ły , ' najżywszej z odjazdu jego  oddawali 
się radości;  drudzy, niższego stanu ludzie, n ieprzyja­
ciele chrześcijaństwa, żalem przejęci i po większej 
części przekonani, że już więcej nie ujrzą kochanego  
pana, zebrali się po to jedynie , żeby raz ostatni 
ucieszyć się w idokiem  jego oblicza. Jag ie łło  p ragną ł  
ich dobrą  m yślą  pocieszyć i wszystko czynił, żeby 
tak  p rzykre  wrażenia na lepsze przekonanie zmienić; 
rozm awiał z żonami i córkam i zgromadzonych gości, 
w ystaw ia ł korzyści z połączenia się z P o l s k ą ; sam 
im jad ła i napoje rozsyłał, zagrzew ał do wesołości 
i nie p rzestaw ał o powrocie swoim zapewniać.

Znajdow ała się już w tow arzystw ie pierwszych 
pań  Helena, jaśniejąca między niemi wdziękami i wy- 
tw ornośc ią  ubioru. K ie d y  sędziwy jej ojciec z p o ­
słami na  uboczu o rzeczach ojczystych rozmawiał, 
ona tym czasem  rej w swojem kole wodziła.

W k ró tc e  ukazał się przybyw ający do zg ro m a­
dzenia Lezdejko. Prowadziła  go  zwolna P o ja ta ,  
skrom na, piękna, nieszczęśliwa, całą postacią w y s ta ­
wiała  obraz podzielanej ojca n ie d o l i ; sm utek pow ię­
kszał jeszcze śliczne jej wdzięki. W n e t  ich t łum  o to ­
czył, powstało ciche po stronach szemranie. — K ażdy  
rad  by ł  widzieć, jak ie  ten szanowny starzec uczyni 
na posłach wrażenie i z tego sądzić o ich względem 
religii zamiarach.

Przewidzieli tę  ciekawość posłowie i równie 
zdziwieni urodą dziewicy, jak pow agą nieszczęśli­
wego jej ojca, chcąc baczność biesiadników na inny 
cel zwrócić, kazali wejść na salę swej muzyce. B y ł  
to wcale now y widok dla L itw inów i w yda ł jak  na j­
lepszy skutek. Dźwięk zgodnych tonów, wychodzący 
z nieznanych przyrządów, czarując ich zmysły, zajął 
całkiem  uwagę.

Tym czasem  Jag ie ł ło ,  chcąc okazać Polakom , że 
mu nie jest obcym poważny ich narodu  taniec, g o to ­
wał się do pierwszej p a ry  i b y łb y  stanął niezwło­
cznie, g d y b y  go  nie za trzym ał w ybór osoby. P o d łu g  
praw ideł znakomitości, Pojacie, jako  córce K ry w e ­
kryw ejty , naprzód się ten zaszczyt należał. Czuł to 
dobrze Jag ie ł ło  i rad  b y ł  w oczach zgromadzenia 
dać dowód szacunku sw ego dla córki naczelnika w ia­
ry. S m utna i nieszczęśliwa Poja ta ,  jak  zawsze mało 
ceniła h o łd y  sobie czynione, tak  tem mniej była 
w usposobieniu korzystania  z nich w tej chwili, ale 
wcale inne zajm owały  uczucia Plelenę. Baczna P o lk a  
na  najmniejsze poruszenie Jag ie ł ły  i przekonana, że 
jej samej to pierwszeństwo należy, zżymała się z g n ie ­

wu, widząc, że n iepew ny książę na Pojatę  spogląda. 
W k ró tc e  spo tka ły  się ich o c z y ; zrozumiał książę, 
opuścił Po ja tę  i podał rękę  Helenie. S tro jna polskim 
ubiorem, hoża i dumna, mając za sobą szereg z Li- 
tew ek i polskiej młodzieży złożony, córka H ab d an k a  
z przyszłym swym  kró lem  postąpiła w taniec.

Po  skończonych tańcach, k tó re  nie m o g ły  być 
ani długie, ani ożywione, posłowie pom ału  zbliżać 
się zaczęli do Lezdejki, oświadczając mu życzliwe 
swe c h ę c i ; Jag ie ł ło ,  b iorąc na siebie pośredn ika  p o ­
winność, s tara ł  się ułatwiać wzajemne zaznajomienie. 
Jedni z nich dawali zręcznie s tarcow i do zrozumienia, 
że obaw y jego  o całość religii są p łonne i że naród  
polski w połączeniu się z L itw ą nie szuka, ty lko  
zobopólnych pożytków  i dogodności; drudzy mu do­
wodzili, jako  różne w ich k ra ju  są cierpiane w yzna­
nia i że każde spokojnie swój obrządek  św ięci; inni 
nakoniec zachwalali powietrze i lekarzów polskich, 
stawiać przykłady, jak  wielu ludzi za ich pom ocą na 
wzroku uzdrowionych zo s ta ło ; słowem, niczego nie 
opuszczali, co mu ty lko m ogło  dać jak  najlepsze 
wyobrażenie o Polsce i jej mieszkańcach.

U m iał starzec te dow ody grzeczności uprzejmym 
przyjm ować umysłem, ale umiał razem dać do zro­
zumienia, że trudno jest  do tych uśm iechać się, od 
k tó rych  boleść przychodzi. Jag ie łło  nie był ostatnim 
w krzepieniu  dobrą m yślą daw nego  przyjaciela; wie­
dział on najlepiej, ile mu zawinił i jak  srodze duszę 
jego  u d rę c z y ł ; s ta ra ł  się więc przez różne oznaki 
życzliwości i uszanowania pocieszać starca. W id o k  
nadewszystko zasmuconej Poja ty , k tóra, mimo w ła ­
snych cierpień, nie przestawała ojcem się zajmować, 
g o rzk ą  boleścią serce jego napełniał. Czuł, że już 
nie ma p raw a odzywania się do niej daw nym  g ło ­
sem przyjaźni, czuł ją, tracąc  obudzającą się w swej 
duszy tk liw ą dla niej skłonność i nie m ógł przenieść 
na sobie, aby się nie starał, ile być może, w jej p rze­
konaniu  zmniejszyć win swoich.

— Jakże s roga  jest często panujących pow in­
ność — m ówił do niej zcicha głosem cierpiącego czło­
w ieka — nie mają naw et tej wolności w ybieran ia  to ­
warzyszki życia, k tó rą  się cieszy najnędzniejszy z ich 
p o d d a n y c h ! W iem  co utracam, a nie wiem co zy­
skam! Wyjeżdżam, szukając uszczęśliwienia ludu, k tó ­
ry  mnie złorzeczy : wyjeżdżam źle sądzony od przy­
jaciela, k tó ry  mi droższym był nad wszystkie świata 
korony. Po ja ta  mnie obwinia! Czyż nie jestem  
godzien politow ania?

— Nie! książę! ja cię nie obwiniam, bogow ie  
mi świadkiem, że ci wszystko dobre  życzę — rzekła 
ze szczerością dziwica — żałuję cię tylko, źe musisz 
nas smucić. K siążę! w jakiem cię kolwiek względem 
nich położeniu postawi potrzeba, przyrzecz mi, że k a ­
płana  tego, śród  niebezpieczeństw, k tó re  go otoczą, 
będziesz obrońcą; przyrzecz mi, że go nam wrócisz 
i jedź pew ny błogosławieństw!

— Niechaj cię los jego  niespokojną nie czyni — 
odpowiedział książę — szczęśliwy twoją tro sk liw o­
ścią , nie dozna żadnej przyg_ody. O P o ja t o ! czyż 
m óg łbym  zapomnieć, że T ro jdan  zachował twe życie! 
Ś ród  najważniejszych moich zatrudnień  człowiek ten 
w każdej chwili przypomni mi życzenia Poja ty .

— Jag ie ł ło !  — rzekł, tłumiąc oburzenie Lezdej­
ko — przestań do córki mojej dawnym odzywać się 
g łosem !

Głos podniesiony s tarca i surowość jego  oblicza 
nie uszły baczności przytom nych. Pow szechna zatem 
baczność nagle zw róconą została na rozpraw ę L ez­
dejki z księciem; każdy  się tam  cisnął i każdy  p i l ­
nie uważał, co z niej wyniknie.

— Słuchaj, Jag ie ł ło  ! — powstając z miejsca swe­
go  poważnie i b iorąc mocno księcia za r ę k ę ,  rzekł
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starzec — przyrzekłeś wczora, źe wstąpienie twe na 
tron chrześcijański nie będzie mieć w pływ u żadnego 
na obrządki nasze, że wiara P erk u n a ,  jak  była od 
wieków, tak  i n ie tkn ię tą  zostanie. Pow tórz teraz to 
samo wobec posłów i ludu.

—  Z ap ew n e! — odpowiedział zmieszany k s ią ­
żę — przyrzekłem  w tej mierze powolność mym lu ­
dom, jako  ich pan przychylny  i spodziewam się to 
im dotrzymać, co ich rzetelnie uszczęśliwić może.

— Pow olność a zachowanie, są rzeczy różne -  
ponowił s ta rz ec .— Jeśli  więc nie masz zamiarów za­
prow adzenia w Litwie chrześcijaństwa, jeśli jeszcze 
stały jesteś wierze Gedymina, p o t w i e r d ź  t o  p r z y ­
s i ę g ą  w p r z y t o m n o ś c i  t e g o  b o g a  s t r a s z n e  
g o ,  k t ó r y  z n a  n a j l e p i e j  t w e  m y ś l i  — i do ­
bywszy z zanadrza małe brzydk ie  bóstwo Pekola, 
postaw ił je  na  stole i w o ła ł  g roźnie :

— P rzysięgaj bez z w ło k i!
N a to okropne zjawisko wielki zg iełk  powstał. 

Jedn i na kolana padając, twarz sobie d łonią  zak ry ­
wali, drudzy, p łacząc i wyrzekając, jak  najspieszniej 
uchodzili z miejsca tej piekielnej po jaw y; sam J a ­
g iełło  drżał z bojaźni, usiłując w ydobyć rękę, k tó rą  
silnie trzym ał Lezdejko. P rzestrach i zamieszanie co ­
raz bardziej się w zmagały. Zgromadzenie biesiadne 
zmniejszać się zaczę ło ; lecz g łosy  przychodzące z na- 
dw orza: — biada nam ! b iada! — zapowiadając roz­
ruch na mieście, p rzenikały  książąt i panów okropną 
trw ogą.

Posłow ie , bojąc się zaburzenia ludu, zaklinali 
Lezdejdę, żeby zaniechał tej p ró b y ;  ale u par ty  s ta ­
rzec, nie wprzód obiecywał odwołać bóstwo w cie 
nia piekielne, aż Jag ie łło  wyrzecze żądaną przysięgę. 
Książę ten, mimo p raw ideł innej religii, k tórem i już 
by ł  przejęty, nie m ógł jednak  przezwyciężyć się, aby 
bezpiecznie spojrzał na m ałą  kam ienną figurkę, któ 
ra s ta ła  przed nim na stole i uwięziony rę k ą ,  ze 
wstrętem twarz od bóstw a odwracał.

—  P uść  zaraz rękę tw ego pana -— rzekł S k ie r­
giełło  do starca, dobyw ając miecza — puść, albo zgi­
niesz natychmiast!

— Precz z g roźbą! Bogow ie są ty lko  nade- 
mną — śmiało odpowiedział kapłan.

Przestraszona  Poja ta , padłszy  na kolana, raz 
wzywała litości Sk ie rg ie l ły ,  aby  oszczędził jej ojca, 
d rug i raz g łos  obracała  do ojca, prosząc, żeby puścił 
rękę Jag ie ł ły  i nie w ystaw iał się na niebezpieczeń­
stwo. Wreszcie b łag a ła  posłów o uśmierzenie rozruchu.

— Prosim y cię, szanowny o jcze! — mówili po ­
słowie, zasłaniając go przed zapędem  Sk ie rg ie l ły  — 
zlituj się nad tw ą córką przynajmniej i schowaj twe 
bóstwo. To nie jest miejsce przysięgi. Jeśli  chcesz 
w iary  Jag ie ł ły  próbow ać, ju tro  go  znajdziesz w św ią­
tyni.

— Czyż ju tro  go  znajdę w świątyni! — op u ­
szczając ze w zgardą  ręk ę  k s ię c ia , zawołał starzec 
z boleścią. — T a  odpowiedź wszystko mi odkryw a! 
Już  dla odm ieńców ju tro  drzwi święte będą  zam knię­
t e ! — Dzieci P e rk u n a !  — podnosząc bóstwo do g ó ­
ry, w ołał  żałośnie i szedł z nim prow adzony przez 
tłum jęczący — Jag ie ł ło  nas opuszcza! innym się lu ­
dziom oddaje, k tó rzy  podepcą  nasze węże, popsują 
bogi i chleb nasz spożyją! P łacz W ilno !  płacz Litwo 
cała, żeś doczekała  dnia t e g o !

T ak  utyskując, opuszczał starzec p rzybytk i zam­
kowe i zmierzał k u  m urom  świątyni, a za nim roz­
paczająca szła rzesza. Spodziew ał się on przez ten 
wybuch namiętności wzburzyć miasto i użyć siły m ie­
szkańców do przeszkodzenia oddaleniu  się Jag ie ł ły ;  
możeby ła tw o dopiął sw ego zamiaru, gdyby  wcześnie 
przedsięwzięte przez H am ilona środki, nie zapobieg ły  
skupien iu  się ludu. Gęsto dnia tego rozstawione s t ra ­

że przecinały zbieranie się t łum ów  i tak  skutecznie 
działały, że Lezdejko,- z bardzo m ałą  liczbą s tronn i­
ków, wszedł w m ury  świątyni. Jag ie ł ło ,  słusznie o b ra ­
żony zuchwałym starca postępkiem , chciał go n ie­
zwłocznie uwięzić; lecz posłowie tego  byli zdania, 
żeby puścić raczej tę  okoliczność w niepamięć.

P o ja ta ,  w pierwszem zamieszaniu wzięta pod 
opiekę A kseny, w jej mieszkaniu prze trw ała  noc sm u­
tną. D aleko  sroższych męczarni, żalu i rozpaczy d o ­
świadczył jej ojciec. Zawiedziony w nadziei za trzy­
mania Jagiełły , a przynajmniej zapewnienia jego  p rzy ­
sięgą całości religii ojczystej, nie w ą tp ił  już, że książę 
ma zamiar zaprowadzić w Litwie chrześc ijaństw o! 
Jakże  okropna  nagle przed nim p raw da  s tan ę ła !  
Znikły już wszystkie związki, k tóre  go z n iew dzię­
cznym panem  łączyły. K re w  odtąd w iernych  miała 
bronić ołtarzów przeciw jego  przemocy, a T ro jdan  
szedł zapalić pochodnię wojny za wiarę i bogi. S m u­
tna zaiste, lecz nieodzowna potrzeba!

Na tak  bolesnych uw agach  nieszczęśliwy s ta ­
rzec przepędził noc całą. Dzień już pierwsze swe 
światła posyła ł  ziemi, g d y  trzask  z biczów i hałasy  
ruszającego dw oru obudziły go  z marzeń okropnych. 
W tem  drzwi jego kom naty  otwiera ją się zwolna. — 
W chodzi i staje przed nim młodzieniec, polskim s t ro ­
jem odziany. Twarz jego  blada, włos w nieładzie, 
wzrok obłąkany, trw ogą  przejmują starca. — Zdaje 
się w nim znać kogoś, lecz przy szarawej chwili 
i osłabionym wzroku, nie może rozpoznać. Głos n a ­
koniec brzm iący odkryw a mu Trojdana, k tó ry  pełen  
rozpaczy w te się słowa odzywa :

— Lezdejko! nie m ogę się oddalić, żebym ci 
p raw dy  nie wyznał. Zdradzałem cię przez wszystek 
czas łask twoich. — Skończył się o k ropny  mój za­
wód. — Zaklinam cię, zaniechaj oporu, k tó ry  ci naj- 
sroższa przyszłość gotuje. — Porzuć twe błędy, uznaj 
wiarę Krzyża, ta jest moja rada  i p rośba ostatnia!

— Ciebież ja w id z ę ! — zawołał przerażony s ta ­
rzec. — Też to są słowa tw ego  ze m ną pożegnania! 
Trojdanie , wytłómacz się!

— Już nim nie jestem — odpowiedział szlache­
tnym  żalem przejęty  młodzieniec. — Nie w art  jestem  
więcej zaufania twego ! Odbierz je napowrót, wydrzyj 
z serca m ego te s łodk ie  nadzieje, te miłe nawyknie- 
nia, k tó re  w nim ty lko  snem lubym  zostaną! — D o ­
wiedz się , j e s t e m  c h r z e ś c i j a n i n e m ,  k tó ry  naj- 
pierw szy podkopał po tęg ę  twych bogów . Imię moje 
Firlej. Dopełniam, com sobie zam ierzył; wracam do 
ojczyzny i proszę Boga, aby  cię ła ską  swoją oświecił!

Już wyszedł. — Starzec nie miał dość siły, aby  
mu odpowiedzieć. — Przyw alony  ogrom em  nieszczę­
ścia, pad ł  jak  głaz na ziemię i d ługo  zostawał w mar- 
twem odrętwieniu...

Tymczasem Jagie łło  otoczony rycerstwem, u d a ­
wał się w drogę. Pojazdy jeden  za drugim  ruszały ;  
lud, po stronach ulic stojący, z szemraniem p rzy p a­
tryw a ł  się odjazdowi jego. P o ja ta  umyślnie tak  d łu ­
go na zamku została, aby  miała sposobność poże­
gnać Iro jdana .  N a pierwszy szmer odjeżdżających 
wyszła na  ganek , śledziła okiem pojazdy, p rzypa­
tryw ała  się wsiadającym, lecz nie by ła  szczęśliwą 
ujrzeć, czego szukała. A  g d y  już cichość i opuszcze­
nie zaległy dziedzińce zamkowe, sm utna i rozżalona, 
nie m ogąc znieść dłużej dnia widoku, poszła do m ie­
szkań św iątyni złączyć się z ojcem, aby  na łonie j e ­
go złożyć ciężkie swe troski. W  jakże go  o k ro p n y m  
stanie znalazła! z jak  srogiem  duszy rozdarciem d o ­
wiedziała się o zdradzie T ro jdana!

Szczęściem, Lezdejko nie dostrzegał w córce, 
ty lko powierzchowne jej czucia i tem się cieszył 
przynajmniej, że nie ogłosił przeznaczenia jej ręki. 
W ie le  on obiecyw ał sobie po przywiązaniu ludu do
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bogów  i władzy, k tó rą  m iał nad  nim. W iedz ia ł  d o ­
brze, że wojna za wiarę rzadko k iedy  chybia zwy- 
cięztwa; nie tajne mu też b y ły  przesądy narodu, 
czczona w wieśniakach pamięć K iejs tu ta  i niedostępne 
w g łęb i L itw y tajniki, k tóre  mu w każdym p rzypadku  
bezpiecznego dostarczyć m o g ły  schronienia. Ale po­
dzielić naród  na stronnictwa, podnieść oręż po d d a­
nych na panów, rodaków  przeciw rodakom  uzbroić, 
jakże bolesną b y ła  dla opowiadacza pokoju i miło­
ści ostatecznością !

W  tak  sm utnem  położeniu najpierwszą osądził 
potrzebą wysłać za Jag ie ł łą  do Polski, na miejsce 
T ro jd an a ,  niepodejrzanej w iary  k ap łan a ,  k tó ry b y  
.miał na  baczności postępki księcia i b ron ił  p raw  
wiary. P o d ją ł  się tej niebezpiecznej posługi jeden  z t o ­
warzyszów jego kiernow skich i niezwłocznie udał się 
we wskazaną podróż. N astępnie  chciał Lezdejko prze­
konać s ię ,  jak  daleko chrześcijaństwa zaraza dosię­
g a ła  zgromadzenia świątyni. Zwołał zatem całe zgro­
madzenie, mówił z boleścią o straszliwem odkryciu, 
badał, groził  i prosił. N iektórzy dali poznać Lezdejce, 
czego się najmniej spodziewał, to jest, że zło n ie­
ty lko  w m urach  świątyni, lecz i za jej obrębem  ma 
swoje siedlisko.

D om ysły  s tarca nie by ły  próżnemi. K iedy  bo 
wiem mieszkańcy stolicy i miast bliższych W ilna 
wiernie święcili ustaw y religii, osady odleglejsze, m ia­
nowicie w ziemiach i powiatach, o mil kilkadziesiąt 
od stolicy leżących , daleko mniejszą okazyw ały

w sprawie bogów  gorliwość. W y słan i  przed rokiem  
na wsie i m iasta ze św iątyni wajdeloci, po większej 
części zwolennicy T ro jd an a ,  umieli zręcznie rzucać 
chrześcijaństwa nasiona wśród powierzonych swej 
opiece ludów. P rzy leg łe  krajom  chrześcijańskim zie­
mie najłatwiej przejmowały nowej nauki prawidła. 
W ciska jące  się zdawna z gran ic  polskich, ruskich 
i p rusk ich  światło  już niedopiero oswojonemi je 
czyniło z tajemnicami i obrządkam i kościoła  i tem 
większą przejmowało obojętnością dla wiary ojczy­
stej, że oddalony K ry  wekrywejte, ledwo b y ł  im zna­
ny  z imienia.

Ł atw o wobec tego by ło  w ajdelotom  lud ten w a­
hający się przeciągnąć zupełnie do chrześcijaństwa. 
Ostatnie czasy najpomyślniejsze w tym  celu w y k a­
zały skutki. P o g ło s  nakoniec, że Jag ie łło ,  obrany 
królem  chrześcijańskim, w yjechał do Polski, do k o ­
nał tak  w ażnego dzieła i coraz śmielszym postępem  
posuw ał szerzącą się wiarę do środka Litwy.

Jak  ty lko  wieść ta straszna doszła Lezdejki, 
nowym  przerażony ciosem, równie dla podniesienia 
ducha ludu, jak  dla ukaran ia  zdradnych nauczycielów, 
postanow ił objechać n iek tóre  ziemie i w yprawiwszy 
naprzód kilku kapłanów, niezwłocznie z córką w ybra ł  
się w drogę. Towarzyszyła im ciwunowTa, k tó ra  wi 
dząc w - ta k  sm utnym  stanie kochanego  pana a n a d e ­
wszystko bojąc się o Pojatę , mimo przełożeń starca, 
nie m ogła  przenieść na sobie, żeby ich odstąpić.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i).

HISTORYA POLSKA W OBRAZKACH.
22.

W  Polsce d ługo  wierzyć nie chciano, że W ł a ­
dysław  zginął, gdyż ludzie nieszczęściu wierzyć nie- 
radzi. W s k u te k  tego  dopiero  w trzy  lata po jego 
śmierci koronow ał się b ra t  W ład y s ła w a  Kazimierz.

Za panow ania tego  króla, ciągle b y ły  sejmy 
i zjazdy, na k tó re  zbierali się tak  polscy, jak  litew­
scy panowie. K ró l  musiał tam  słuchać gorzkich  przy- 
mówek, gdyż Po lacy  krzyczeli na niego, że Litwę 
więcej miłuje i że tam lubi siedzieć; Litwini na rze­
kali, że pozwala Po lakom  zabierać im prowincye. 
K ró l  ile mógł, łagodził  jednych  i d rugich, bo chciał, 
a b y  te dwa n arody  zlały się w jeden  ciałem i duszą.

W ie lk ich  wojen nie toczono za Kazim ierza J a ­
giellończyka. Najważniejsza by ła  z K rzyżakam i, k tó ­
rzy poczęli się dźw igać po klęsce grunw aldzkiej 
i dręczyć Pom orzan  i P rusaków .

P ru sacy ,  nie tacy jak  dzisiejsi, gdyż  ty lko  n a­
zwa po nich pozostała, ale naród słowiański, udali 
się do K azim ierza z p rośbą  o pomoc. W y p raw i ł  się 
-więc król do Torunia, s tam tąd  do E lbląga, gdzie  go 
jako  zbawcę witano. W o jn a  ta z K rzyżakam i toczyła 
się długo, bo la t 14 i dopiero po wielkim kra in  
pruskich  i polskich spustoszeniu i wyludnieniu za­
warto  z nimi pokój w T orun iu  1466 r., w k tó rym  
przyłączono do Polski w o jew ódz tw a: Pomorskie, Cheł­
mińskie, M alborskie  i K sięstw o W arm ińsk ie ,  czyli 
tak  zwane P ru sy  królewskie.

P o  tej wojnie z K rzyżakam i, k iedy  każdy w ró ­
cił do domu, zaczęto w Polsce hulać, pić i zbytkować. 
W z m ó g ł  się handel a z nim dobroby t,  ale to psuło 
ludzi, k tórzy  zapominali o B ogu  i cnotliwem życiu.

W  tych to czasach pow stała  nieszczęsna g o ­
rzałka. Z początku pili ją  ludzie na lekars tw o i to 
jeszcze chory gębę  w ykrzyw iał i spluwał, myśląc, 
że ogień  pije, ale potem  coraz więcej zaczęto robić 
tej trucizny, aż nakońcu wszyscy poczęli pić i u p i­
jać się. Złe to trw a do dziś, a z tego  korzystają 
nasi wrogowie. K azim ierz przyjm uje p osłów  pruskich.
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Znienaw idzony naród.
Że Niemcy nie cieszą się nigdzie sy m p a ty ą ,  że 

ich nigdzie nie kochają , to rzecz ogólnie wiadoma. 
Czy obracam y się we Włoszech, czy we Francyi, 
czy w Anglii, czy w Szwecyi, Belgii, I lo landy i  lub 
Danii, nigdzie Niemiec nie spotyka się z tą  życzli­
wością , jak ą  się cieszą obcokrajowcy wszelkich in ­
nych narodowości. Pewien uczony niemiecki profe­
sor, napisał o tej nienawiści, jak ą  obce narody  do 
Niemców pałają, a r ty k u ł  w jednej z niemieckich g a ­
zet. P ro feso r  ten  — nazywa się S te inhausen — tw ie r ­
dzi w tym  artykule , że powodem tej nienawiści są 
rzekomo fałszywe poglądy  na Niemców, k tó re  się 
już od wieków utrwaliły. P ro feso r  S teinhausen p rzy ­
tacza na dowód rozmaite pog lądy  różnych narodów 
na Niemców. Ponieważ spraw a ta jest ciekawą, więc 
n iek tóre  z nich tutaj przytoczymy. N iemiecki ten 
uczony pisze:

— »Rzymianie, potężni władcy świata  s taroży­
tnego, odnosili się do szczepów germ ańskich  z po ­
gardą, widząc w nich dzikich, nieokrzesanych b a rb a ­
rzyńców, k tórzy  przedstawiali zawsze niebezpieczeń­
stwo dla ku ltu ry  i cyw ilizacji  państw a rzymskiego. 
Ta opinia rzymska pozostała rozstrzygającą na n a ­
stępne wieki, ta k  iż w Anglii  w X I I  wieku ucho­
dzili Niemcy za stek wszelkiego barbarzyństwa, za 
wyraz nieokrzesanej dzikości i połączonej z tem  sk łon­
ności do najbezwzględniejszego okrucieństw a«.

W  średnich wiekach W łosi nienawidzili N iem ­
ców równie serdecznie, a jeden  z pisarzy niemieckich 
owych w ieków pisał z boleścią:

— »Choćby Niemcy zdobyli naw et ziemię świę­
tą ,  to i tak  nie pozbędą się nienawiści włoskiej — 
owszem W łosi  ich tem bardziej będą nienawidzili, 
życząc szczęścia raczej p o g a n o m «.

Narodem  , z k tó rym  Niemcy najwięcej się s ty ­
kali od n iepam iętnych czasów, byli Francuzi. Ale 
i oni nie lepsze od W łochów  mieli o Niemcach po ­
jęcie. W ykszta łcony  Francuz w zdryga się przed b ra ­
kiem wszelkiej k u ltu ry  w N iem czech ; na określenie 
mieszkańców tego  kra ju  ma wyraz jeden »ludzie o g ra ­
niczeni*. Jak iś  F rancuz pisze:

— »Kogo, jak  kogo, ale Niem ców nie m ó g ł ­
bym znieść, ani z nimi się s tykać;  be łko tan ie  ich 
jest mi wstrętnemu.

Nadzwyczajny rozwój ku ltu ra lny  W ło ch  w epoce 
odrodzenia X V  i X V I  stulecia jeszcze bardziej uw y ­
datnił  barbarzyństw o ówczesnych Niemiec i u tw ier­
dził zdanie o dzikości niemieckiej. N iektórzy francu­
scy i włoscy pisarze w yrażają się wprawdzie z p o ­
chwałami dla tego lub owego miasta niem ieckiego — 
całość kra ju  przedstaw ia im się jednak  jako — b a r ­
barzyńska.

Dzięki tem u w modę też wchodzi dworow ać so­
bie z barbarzyństw a północnego, robić je przedm io­
tem szyderstw i w ykw intnego  dowcipu.

1 tak  o Niemcach pisze pisarz włoski P o g g io :
— »I to mają być ludzie ! Mili bogowie, spójrzcie 

na te ospałe, głupie, rechocące stworzenia, k tó re  B óg 
i człowiek musi znienawidzić«.

Jeszcze gorzej wyraża się Giantonio Cam pana;
— »Wszyscy ludzie w Niemczech śmierdzą, to 

też niedobrze się mi robi, g d y  ty lko k toś wspomni 
o Niemczech*.

Zarzutem najbardziej podnoszonym  przeciw 
Niemcom, b y ł  zarzut pijaństwa, k tórem u się N iem cy 
oddają. W  17 wieku przechodzi przewodnictwo n a ­
rodów  E u ro p y  z W ło ch  do Francyi,  a 1 to nie zmie­
nia opinii zagranicy o Niemcach nie znamionuje ża­
dnej w tym  kierunku  popraw y. Owszem Francuzi 
zaostrzają swój przysłow iow y dowcip, ilekroć mowa

tylko o Niemcach. — N iem iecka k u ltu ra  w ydaw ała  
się F rancuzom  niewystarczającą, gdyż  — pominąwszy 
już b rak  tow arzyskiego w ychow ania — brak ło  jej 
^umiejętności pięknych«, wszystkiego tego, co dzia­
łać m ogło  na francuski wydelikacony zmysł piękna.

Byli też wprawdzie w tych  w szystkich czasach 
ludzie, k tórzy  odnosili się inaczej do Niemców, k tó ­
rzy widzieli u nich także dobre  strony, lecz by ły  to 
ty lko  wyjątki. O gół opinii zagranicznej by ł dla N iem ­
ców bardzo niepochlebny, jak  donoszą te rozmaite 
głosy, k tó re  prof. S te inhausen pozbierał.

Prof.  S teinhausen, niestety, nie zastanowił się , 
dlaczego .Niemców i dziś tak  serdecznie wszędzie n ie ­
nawidzą. Może nie chciał o tem pisać, bo m usiałby 
przecież powiedzieć, że nienawiść tę spowodowały  
wady narodowe, k tó re  nadto powiększone zostały, 
przez w pływ  złości i przewrotności pruskiej. S łu ­
sznie też jeden z poetów niemieckich pisał n ieda­
wno w jednym  z swych utworów, że N iem cy mają 
wszędzie w rogów  i że wszędzie są znienawidzeni. 
Pisze o n :

— »Ocknąwszy się dzisiaj ze snu 2 0 -letniego, 
spoglądam y na świat, jak  żebracy. Nie m am y p rzy ­
jaciół? A  zewsząd wyziera nienawiść, k tó ra  je s t  nam 
jedynie  odpowiedzią*.

N a tak ą  opinię w świecie N iem cy najzupełniej 
sobie swą bu tą  i dum ą, swem pom iatan iem  innym i 
narodam i zasłużyli. Znane są też słowa, kljóre w yrzek ł 
wielki wódz niemiecki, Moltke, po francuskiej wojnie:

— Poważanie zyskujem y wszędzie, ale miłości 
nie zdobyliśmy nigdzie.

I  miał najzupełniejszą słuszność, bo kochani 
Niemcy dotąd nigdzie nie są.

Przytoczywszy zdania ludzi rozm aitych n a ro ­
dów o Niemcach, nie mamy zamiaru zachęcać czytel 
ników naszych do tejże nienawiści, gdyż każda n ie­
nawiść jest sama przez się b rzydką  i niechrześcijań­
ską, lecz niech to będą niejako słowa przestrogi, aby  
przed narodem, k tó reg o  n ik t  nie kocha, mieć się na 
baczności.

S Ł O T A !
Po wesołej w iośnie zaczęło się  la to :
R ola przystro jona w  urodzaj bogato,
Ż n iw a  się zaczęły, słońce przygrzew ało,
R aźno brzękły^kosy. Lecz cóż się  to s ta ło ? ...
W ia tr  n a ra z  z zachodu zahuczał zuchw ały .
N ag n a ł n a m  od m orza ch m u r szarych  n aw a ły . 
Ponuro , ospało i g nuśno  n a  św iecie,
Bo ca łym i d n ia m i o stry  deszczyk siecze,
Zżęte snopy  leżą po po lach  spokojn ie 
T ak  poprzew racane, ja k  po w ielkiej w ojnie 
N a poboisku  rycerze zostają  —
T ak snopy  n a  śc ie rn i n iek tóre zrastają .
Potok g łucho  huczy i  w ezbra ła  rzeka,
S k ąd  w iększa zag łada  urodzajom  czeka.
Te które n ad  rzeką p iękn ie  z ie len ie ją ,
W szystk ie  m arn ie  z g in ą , gdy' w ody zaleją.
T akie sam e ch m u ry  n ad  P o lsk ą  zaw isły ,
Bo obce narody  Polaków  obcisły.
J a k  rzeki w ezbrane w odą za lew a ją ,
Tale obce n arody  Polaków  śc iska ją .
Lecz w  Bogu nadzie ja , że słońce zaśw ieci 
A w iater n ad  n a m i w szystkie ch m u ry  zmiecie. 
R olnikow i zboże n a  pom ięci w yschn ie  —
Polakom  nadzieja w olności zab łyśn ie ,
Gdy słońce zab ły śn ie , co się  zwie: ośw iata —
A w silnej jedności w szystkie s ta n y  zbrata.
Bo kiedy niezgoda i zazdrość u stan ie ,
To w tenczas napew no  nasza  P o lska w stan ie.

W in cen ty  Cechowy.
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P O W R Ó T  O D  Ż N I W A .

Poszli do żniwa: m atuś z córką Marysią i synem Stachem, a na swoje utrapienie wzięli ze sobą m ałą B asic , która im 
tylko płaczem przeszkadzała w pracy. Pod wieczór nakładli na kółko zielonej trawy, usadowili Baśkę na wierzchu i jazda ! 
Ale Baśka nie była z tego zbyt zadowoloną i rozpoczęła na nowo dalszy ciąg niedawno przerwanego płaczu. Matuś m u­
siała tulić płacz najmłodszej, Marysia, podparłszy się pod boki śmiała się z płaczącej, a Stach byłby maleństwo grabiami 

przeciągnął, gdyby się był matki nie bał. Jeden tylko pies patrzył obojętnie na to codzienne zjawisko.

G runw ald  na wsi.
Z U j a n o w i c  pisze nam  p. P io tr  S tach :  U nas 

w parafii  odby ł się obchód g runw aldzki za stara  
niem  i pod  kierow nictwem  P P . nauczycieli J. R o -  
szka, K .  Zagajskiego i Cr. K olm ana. Z ebrany naród  
i dziatwa szkolna z U janow ic , ze Żmiący, z Se- 
chnej, z Krośnej i z Ochronki po w ysłuchaniu Mszy 
św. szła w pochodzie, a na jej czele o rk ies tra  p a ra ­
fii ujanowskiej g ra ła  pieśni patryotyczne. Dziatwa 
szkolna śpiewała aż do krzyża, zwanego pod Micyną. 
T am  odśpiewano »Boźe coś Polskę« i »Boże Ojcze«. 
Pochód  nazad pow rócił do szkoły w Ujanowicach 
gdzie p. K . Zagajski ze Sechnej wygłosił  odczyt p. t. 
»Bitwa pod Grunw aldem « a następnie odbyło  się 
przedstawienie »Rycerze Jadwigi« raz dla młodzieży 
szkolnej, d rugi raz dla zebranej ludności.

D om y by ły  przystrojone chorągw iam i i zielenią.
Z K r a c z k o w e j  pisze nam  p. W ład y s ła w  Ki- 

sa ła :  Za staraniem  p. F r.  Ziemiańskiego, odby ł  się 
obchód grunw aldzki przez dzieci szkolne, zakończony 
przedstawieniem, przed wakacyami.

Obchód g runw aldzki odbyliśmy 17 bm. za s ta ­
raniem obranego kom ite tu . P o  sumie i kazaniu oko- 
licznościowem, odby ł  się pochód do kopca na ten 
cel usypanego. Na czele pochodu szło wojsko p o l ­
skie w m undurach  i czapkach polskich. Za wojskiem 
szli kosynierzy  w sukm anach  z kosami, za nimi straż 
ochotnicza, za s trażą publiczność. W ieczór odegrała  
młodzież tutejsza w sali szkolnej sztukę 5-cio a k to ­
wą »Kościuszko pod Racławicam i« z m ałym i bardzo 
wyjątkami.

W  C h m i e l o w i  e, pow iat tarnobrzeski,  ob ch o ­
dzono uroczyście rocznicę Grunw aldzką. P o  n ab o ­
żeństwie, k tóre  odprawił ks. A. R ychel,  proboszcz 
z Miechocina, w ygłosił  podniosłe  kazanie O. K a p u ­
cyn z R ozw adow a. Następnie przem aw iali :  p. M a­
ziarz, k ierow nik  szkoły z Cyganów, p. Jan  P anek  i 
poseł W ojciech  W iącek ,  wzywając lud do oświaty 
i jedności.

W  D ą b r o w i c y  odby ł się obchód 3 bm. Po 
nabożeństwie w ygłosił  ks. W ojciech So łty s ik  s to so ­
wne do uroczystości kazanie, poczem udano  się na 
błonie, gdzie  po przemówieniach pp. K ozdęby, n a ­
uczyciela i Bochniaka inżyniera o d eg ran ą  została 
przez tutejszych włościan »Bitwa pod Grunwaldem«. 
W ieczorem  K ó łk o  am atorsk ie  z B aranow a odegra ło  
»W óz D rz y m a ły «.

W  C h m i e l n i k u ,  po w. rzeszowskiego, obcho­
dzono uroczystość Grunw aldzką 10 b. m. R an o  odbyło 
się nabożeństwo, na k tó rem  Ks. F r.  M ajcher proboszcz 
i kanonik  miejscowy wygłosił  p iękne i pouczające 
kazanie. Po  południu zebrała  się przed K ó łk o  rolni­
cze bande rya  konna i liczny oddział pieszych, skąd  
wyruszył pochód. O rkiestra  g ra ła  pieśni patryotyczne 
a dzieci, wyuczone przez p. J. L a s o tę , k ie row nika  
szkoły  śpiewały. Odczyt w ygłos ił  p. T. Chmielni- 
kowski, a deklam acye pp. J an  Ostrow ski i J. P ło -  
dzień. Na zakończenie odegrano  »R ycerzy  J a d w ig i« 
i »Żyda w beczce« przygo tow ane przez p. Jan a  Ko- 
lankę, nauczyciela miejscowego.

W  C i ę c i n i e  urządzono obchód G runw aldzki 
w dniu 17 b. m. R an o  odby ła  się p o budka  kapeli 
stow. »Przyjaźni«, poczem przed domem tejże u szyko­
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wał się pochód, w  k tó rym  wzięły udział straże p o ­
żarne z Cisca i Radziechow a. P ochód  ruszył do k o ­
ścioła, gdzie uproszony ks. proboszcz w ygłosił  wspo­
mnienie o rocznicy grunwaldzkiej. Z kościoła  udano 
się pod  strażnicę, gdzie mówcy opowiadali zg ro m a­
dzonym o wiekopomnej bitwie. Zaznaczyć jed n ak  n a­
leży, ze wielu usunęło się od tej uroczystości, gdyż, 
jak  pow iada nasz korespondent,  jeszcze nie potrafili 
zrozumieć, że żyją na polskiej ziemi i że są Polakami.

W  J a w o r n i k u  p o l s k i m ,  powiat rzeszowski, 
w dniu uroczystości G runw aldzkiej odby ło  się ods ło ­
nięcie i poświęcenie pom nika G runw aldzkiego, wznie­
sionego ze składek, zbieranych oddaw na przez Ks. E. 
Okonia, proboszcza miejscowego. Zjechało się sporo 
gości, a m iędzy nimi Sokoli z Dynowa. W łościanie 
z okolicy stworzyli w spaniałą  banderyę  Po  nabożeń­
stwie, odpraw ionem  przez Ks. Żaczkiewicza, ruszył 
pochód pod pomnik, gdzie w ygłoszono k i lka  mów. 
P o  południu odbyło się przedstawienie dla ludu, 
a wieczorem uroczysty wieczór grunwaldzki, w cza­
sie k tó reg o  odegrano  »W iesława« i »Matka żyje«.

W  Ś w i ą t n i k a c h  g ó r n y c h  obchodzono u ro ­
czyście rocznicę g runw aldzką  dnia 10 b. m. R an o  
przy dźwiękach kapeli miejscowych, g ra jących  ocho­
czo pob u d k ę ,  przeciągała ulicami banderya, złożona 
z kilkudziesięciu jeźdźców, budząc barw nem i stro ja­
mi ogólny  zapał. Następnie odbyło  się w kościele 
miejscowym uroczyste nabożeństwo. P o  południu  ode­
grano  »Gwiazdę Syberyi«, k tó ra  w ypad ła  bardzo do­
brze. Po  przem ówieniach prof. F r.  P y tla  i p. Jana 
D ębsk iego  przedstawiono żywe o b r a z y : »Polska
w kajdanach« i »Polska zmartwychwstająca«.

W  S p y t k o w i c a c h ,  ko ło  Chabówki, za s ta ra ­
niem kierowniczki szkoły p. H eleny  W o jn a rek  odby ł 
się w sali szkolnej p iękny  obchód grunwaldzki. O d­
czyt z obrazami świetlnymi w ygłosił  p. Julian U rb a ń ­
ski,  poczem dziatwa odśpiewała pieśni patryotyczne 
i w ygłosiła  deklamacye. N a zakończenie o d eg ra ły  
dzieci szkolne d ru g ą  odsłonę z »R ycerzy  Jadwigi« 
w czem rolę anioła sprawiedliwości odegra ła  bardzo 
pięknie nauczycielka p. Godulanka. U roczystość za­
kończono żywym obrazem przedstaw iającym  ho łd  dla 
królowej Jadwigi.

W  S z a f l a r a c h  odbyła  się przed dw om a ty ­
godniam i uroczystość grunw aldzka. Nabożeństwo 
odpraw ił  ks. Kędzior, kazanie wypowiedział ks. R o t-  
term und. Dziatwa szkolna z B iałego  Dunajca pod 
kierunkiem  p. K la k a  odśpiewała szereg pieśni. Po 
nabożeństwie uszykow ał się pochód, k tó ry  o tw iera ła  
ban d e ry a  góralska . U dano się na g ó rę  R annesberg ,  
gdzie odbyło  się poświęcenie miejsca, na k tó rem  ma 
być postawiony żelazny pam ią tkow y  krzyż g r u n ­
waldzki. P o  południu  odbyło  się w b u d y n k u  szkol­
nym  przedstawienie »R ycerzy  Jadwigi« J. S troko- 
w e j ; dzieci szkolne g ra ły  doskonale. Sztukę poprze­
dziły śpiewy i deklam acya wiersza K onopnickiej 
»Grunwald« w ygłoszonego przez p. B u łę ,  g ospoda­
rza z Szaflar.

W  S i e m i e c h  o w i e, koło  Tuchowa, dzięki za­
biegom  tam tejszego ks. L igaszew skiego  oraz D y re ­
k to ra  szkoły p. Bartosza, odby ł  się w niedzielę 24 
bm. uroczysty obchód. R an o  odbyło  się uroczyste 
nabożeństwo z kazaniem  okolicznościowem, po p o ­
łudniu  zaś po przybyciu  licznie zebranych gości 
z okolicy  zagaił wieczór p. Tylko, następnie w ygło­
sił p iękny  odczyt w  barw nych  i treściw ych słowach 
p. M ichejda z Tuchowa. W  końcu K ó łk o  m iłośni­
ków sceny z Tuchow a, odegrało  obrazek d ram a ty ­
czny p. t. »Łobzowianie«. Dzielnie g ra jącą  drużynę 
pod k ierunkiem  p. Jarosiewicza, nagrodzono g ro m ­
kimi oklaskami. D odać należy, że wieś cała by ła  
oświetlona.

Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(C ią g  d a ls z y ).

N I E B E Z P I E C Z N A  C I E Ś N I N A .

Dwudziestego p ią tego  grudnia, »Nautilus« p rze ­
p ływ ał pośród arch ipelagu  N ow ych-H ebryd.

B y ł to dzień Bożego Narodzenia, i N ed-Land 
zdaw ał się tęsknić za obchodem gwiazdki, p raw dzi­
w ym  świętem rodzinnym.

Od ośmiu dni nie widziałem kap itana  N em o; 
27 g ru d n ia  z rana zjawił się w dużym salonie z tą  
sam ą zawsze miną człowieka, k tó ry  dopiero  przed 
pięciu m inutam i cię opuścił. Zajęty byłem w yszuki­
waniem na mapie drogi »Nautilusa«. K a p itan  zbli­
żył się , położył w jednem  miejscu palec na  mapie, 
i wyrzekł ty lko  jeden  w y ra z :

— W anikoro .
W y b ieg łem  na p la tfo rm ę, kap itan  Nemo szedł 

za mną. Puściłem  stąd badawczy wzrok po h o ­
ryzoncie.

»Nautilus«, przebywszy zewnętrzny wał raf 
wąskim przesmykiem, znalazł się pośród sterczących 
skał, gdzie g łębokość morza wynosiła trzydzieści 
do czterdziestu sążni. W  cieniu zielonych drzew 
spostrzegłem  z tuzin dzikich, niezmiernie zdziwio- 
wionych naszym zbliżeniem. W  tej długiej, czarnia­
wej masie, sunącej po wierzchu wody, — u p a try ­
wali może straszliwego w ieloryba, przeciw k tó rem u 
w ypadało  mieć się na ostrożności.

W  nocy z 27 na 28 grudnia, »Nautilus« z n ie ­
zmierną szybkością p ły n ą ł  w k ierunku  południowo- 
zachodnim, w ciągu  trzech dni przebył odległość 
siedm iuset pięćdziesięciu mil.

P ierwszego stycznia 1863 r. K onse l  z samego 
rana  przyszedł do mnie na platformę.

— P an ie  -— rzekł poczciwy chłopiec — czy 
pan pozwoli życzyć sobie dobrego  roku  ?

— I  owszem K o n s e lu ! zupełnie tak  samo jak  
n iegdyś w mym gabinecie w Ogrodzie Botanicznym. 
P rzy jm uję  twoje powinszowanie i dziękuję ci. W y ­
tłum acz mi tylko, co w obecnych okolicznościach 
rozumiesz przez »dobry  rok«,

— D alibóg  — odrzekł K o n se l  — nie wiem co 
panu  powiedzieć. To pewna, że widujemy ciekawe 
rzeczy, i że od dwóch miesięcy nie mieliśmy czasu 
się nudzić. M yślę ,  z przeproszeniem  pańskiem , że 
dobrym  rokiem  b y łb y  rok, coby nam pozwolił wszyst­
ko zobaczyć.

— W szystko  zobaczyć, K onselu? Możeby to 
było za długo. A le co N ed-Land o tem myśli?

—- N ed-Land myśli wręcz przeciwnie niż ja — 
odpowiedział Konsel. Je s t  to w ym aga jący  żołądek. 
Pa trzeć  na te  ry b y  i jeść ciągle same ry b y  — to 
zamało dla niego. B rak  wina, chleba, mięsa jest mu 
nie do smaku.

D ru g ie g o  stycznia zrobiliśmy już jedenaście  t y ­
sięcy trzysta  czterdzieści mil. W  dwa dni po przej­
ściu przez morze K ora low e, ujrzeliśmy brzegi P ap u - 
azyi. P rzy  tej okoliczności k ap itan  Nemo uprzedził 
mnie, iż zamierzał dostać się na ocean indyjski przez 
cieśninę T o rread zk ą ,  uw ażaną jako  podw ójnie  n ie ­
bezpieczną: z pow odu  skał, k tó re  ją  najeżają, i dzi­
kich nawiedzających te brzegi.

»Nautilus« s tanął więc u wejścia najniebezpie­
czniejszej na kuli ziemskiej cieśniny, k tó rą  najśmielsi 
żeglarze zaledwie ważą się przebywać, to też k ap i ­
tan  Nem o przedsięwziął do jej przebycia wszelkie 
środki ostrożności. »Nautilus«, płynąc po wierzchu 
wody, posuw ał się z um iarkow aną szybkością. Jeg o  
śruba  uderzała zwolna, jak  ogon wieloryba o fale.
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K orzysta jąc  z tego  położenia, ja  i dwaj moi to w a­
rzysze zasiedliśmy na opuszczonej zawsze platformie. 
P rzed  nam i sterczała k la tk a  s ternika, i bardzo chy­
ba się m y lę ,  jeżeli nie siedział w niej kap itan  Nemo, 
k ieru jąc  sam »Nautilusem«. D ooko ła  »Nautilusa« 
morze burzyło się z nieopisaną wściekłością.

— To mi dopiero  szkaradne morze ! — rzekł Ned.
— W  istocie niegodziwe — odrzekłem — i wcale 

n ieodpowiednie dla tak iego  statku jak  »Nautilus«.
W  rzeczy samej położenie było niebezpieczne; 

ale »Nautilus« zdawał się jak  zaczarowany, przem y­
kać m iędzy straszliwemi skałami.

B y ła  godzina trzecia po południu. P'ale rozb i­
ja ły  się przy zupełnym  praw ie przypływie. »Nauti- 
lus« zbliżył się do wyspy, k tórej zielony b rzeg  d o ­
tąd  jeszcze widzę w mojej pamięci. Oddaleni byliśmy 
od niej przynajmniej o jak ie  dwie mile.

N ag le  w yw rócony zostałem gw ałtow nem  w strzą­
śnięciem. »Nautilus uderzył o skałę i s tanął n ie ru ­
chomy, pochyliwszy się nieco z lew ego brzegu. Po 
wstawszy, ujrzałem na p la tform ie  kap itan a  Nemo 
z jego porucznikiem. Badali położenie statku, roz­
mawiając w swoim niezrozumiałym języku.

S ta tek  wszakże nie doznał żadnego uszkodze­
nia, tak  silnie bowiem  spojone by ło  jego  pudło. J e ­
żeli jednak  nie m ógł ani zanurzać się ani posuwać, 
to ca ły  ten  p rzyrząd  podm orsk i kap itana  Nemo, na 
nic się już nie przydał. R ozm yśla łem  tak, g d y  k a ­
pitan  spokojny i obojętny, panujący zawsze nad  so­
b ą ,  nie wydając się ani wzruszonym ani rozgn iew a­
nym  — przystąp ił  do mnie.

— Nieszczęście, — rzekłem.
— Nie — odpowiedział — wypadek.

...spostrzegłem  z tuzin  dzikich...

— Ale w ypadek  — odparłem  — k tó ry  może p a ­
na zniewolić do pow rotu  na ziemię.

K a p itan  Nemo spojrzał na mnie z szczególniej­
szym wyrazem, i poruszył głową. B}do to w yraźnem  
oświadczeniem, że nic go  nie zmusi postaw ić k ie d y ­
kolw iek  stopę na lądzie. P o tem  rzek ł:

— Zresztą panie A ronnax ,  »Nautilus« nie jes t  
zgubiony. Będzie on jeszcze pana unosił pośród dzi­
wów oceanu.

To rzekłszy, kap itan  Nemo odszedł z swym po­
rucznikiem wewnątrz  »Nautilusa«. S ta tek  nie ruszał 
s ię ,  i s ta ł  ta k  niezachwiany.

— I  cóż panie — zapyta ł  Ned-Land, zbliżając 
się do mnie po odejściu kapitana.

— Nic, przyjacielu Nedzie, będziem y czekać 
spokojnie na p rzypływ  morza 9-go tego  miesiąca, 
bo zdaje się iż będzie tak  grzeczny, źe nas w ynie­
sie na wierzch fali.

— Ale czyby nie m ożna choć w ypróbow ać 
tego g ru n tu ?  — o d p ar ł  Ned-I.and. Oto wyspa. N a 
tej wyspie są drzewa. P o d  temi drzewami zw ierzęta 
lądowe, zwiastuny mięsa, na  k tó rem  z ochotą po- 
ostrzyłbym trochę zęby.

— W  tym  punkcie przyjaciel Ned ma s łu ­
szność — odezwał się K onse l  — i zupełnie podzielam 
jego zdanie. Czyby pan me m óg ł wyjednać u swego 
przyjaciela kap itana  Nemo, aby  nas kazał przewieźć 
na w yspę choćby ty lko dla tego, żebyśmy nie za­
pomnieli chodzić po ziemi?

— M ogę go  poprosić, ale odmówi.
— Niech pan spróbuje — rzek ł K o n se l  — a do ­

wiemy się, co trzym ać o uprzejmości kapitana.
Z niem ałem  mojem zdziwieniem, kap itan  Nemo 

udzielił zaraz pozwolenia. Zrobił to  naw et z w ielką 
grzecznością i chęcią ,  nie żądając obietnicy pow rotu  
na pokład. Ucieczka jednak  przez N ow ą-G w ineę b y ­
łaby  bardzo niebezpieczną, i n ieradziłbym  Ned-Lan- 
dowi jej próbować. Lepiej było  zostawać więźniem 
na pokładzie  »Nautilusa«, aniżeli wpaść w ręce k r a ­
jowców Nowej Gwinei.

Przeznaczono na następny  ran ek  do naszego 
rozporządzenia czółno. Nazajutrz 5-go stycznia, czółno 
wyjęte ze swej osady na pomoście, spuszczone zo­
stało z wysokości p la tfo rm y na morze. Dwóch ludzi 
dało radę  całej tej sprawie. W io s ła  leżały na statku, 
i pozostawało nam ty lko  zająć w nim miejsce. O 8 ej 
rano, uzbrojeni w siek iery  i strzelby elektryczne, 
odbiliśmy od »Nautilusa«. Morze by ło  dosyć spokoj­
ne; lekki w ietrzyk pow iew ał od lądu. K onse l i ja 
robiliśmy dzielnie wiosłami, a N ed sterow ał w wą- 
zkic.ll przejściach, pozostaw ionych między rafami. 
Czółno daw ało  się ła tw o k ierow ać i szybko płynęło.

N ed-Land nie umiał poham ować swojej radości. 
B yłto  więzień co się w ym knął  z pod klucza, i nie 
m yślał o tem, że będzie musiał powrócić.

— Mięso — pow tarzał  ustawicznie — będzie­
my więc jedli mięso, i to jak ie  mięso! P raw dziw ą 
zwierzynę! Bez chleba niestety!

— Ż a r ło k ! — odpowieział K onse l  — sp ro w a­
dza mi ślinkę do ust.

— T rzebaby  jeszcze wiedzieć — rzekłem  — czy 
lasy te  obfitują w zw ierzynę , i czy to czasem nie 
tak  g ruba  zwierzyna, że sam a raczej upoluje m y ­
śliwca.

— Niech sobie będzie jaka  chce — odpow ie­
dział N ed-Land — ale każde czworonożne s tw orze­
nie bez piór albo dwunożne z piórami, pierwszy p o ­
witam wystrzałem  z mej broni.

O godzinie w pół do dziesiątej, czółno »Nauti- 
lusa« zatrzym ało się zwolna na piaszczystym brzegu, 
przebywszy szczęśliwie w ał koralowy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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J a k  się ciekowi nie wiedzie, to nie wiedzie 
i choć haruje, jak  ta śkapa, to wsyćko na bezdurno 
i bez pożytku. Jakże  c iek  ni ma narzykać na to 
za tracone życie, k iedy  ono nie idzie, jakby  on chciał.

W e źm y  na ten  p rzyk ład  tego rocne  żniwa: s ło ń ­
ce praży i smaży, mało k iski nie wyliżą, a ty  Maćku 
łaź po zagonach ze sirpem i zbiraj ździebła po za­
gonach, jak  zyd ow ady  po brodzie. N aprzegina łeś  
się, naw yginał,  nam ordow ał no i wsyćko zyto legło 
na ziemi nieprzymirzając, jak  chłop, g d y  się opije. 
D usa raduje  się, ze ju tro  zyto związes, skopis i ode- 
tchnies o tw arcie ,  jak  sam będzies chc ia ł ,  a tu :  
brum!.... brum!.... na niebie i leje się woda, jak  
z cebrzyka....

— Mas ci, babo, ja jeśn ićę ! Znowu, jak  lać p rze ­
stanie, trza będzie to święte żytko odwracać, p rze­
wracać, wyw racać i susyć, jaz ci dusa z jednego 
boku  na drugi się przewróci!....

J a k  ino dysc lunął, posedem do chałupy  i po ­
wiadam do gospodarza:

— Słuchajcie  ino: wyście cłek ucony, bo nie 
tylko cytać, ale i podpisać się potraficie, powidzcie 
mi, co było w kalendarzu  na  dzisiaj napisane?

Ze to gospodarz  z pow odu tego dyscu byli 
także casowi, więc nieodmawiali,  ale chycili zaraz za 
kalendarz, poślinili palce i pocęli ka r tk i  przewracać. 
Za małą godzinkę znaleźli napisany »lipiec« i padają :

— Dziś jest 21 lipca, św ię tego  Daniela, słonko 
schodzi o cw arty  wiecór, a zachodzi o pó ł  do 
ósmy rano.. .

— Cie, cie, cie!.... toście się zagalopowali — 
pow iadam  — słonko zachodzi rano, a wschodzi w ie ­
cór!.... A le  ja  się nie o to pytam , ino cy miał być 
dysc, cy pogoda?

Gospodarz zaczęli sukać i znaleźli napisane, ze 
21 lipca to miało być dyscowno.

— Jacywyście niemądrzy, — k iedy  kalendarz 
powiada, ze będzie dysc ,  pocoście kazali ząć?... 
Na d rug i rok  to zróbwa inacy. Ja  pójdę do tych co 
to pisą kalendarze  i powiem jem tak :  »Jak chcecie 
panow ie pisarze, zeby było  dobrze, to piscie dobrze. 
Do miast to ja  się ta  nie misom i tam  możecie r o ­
bić, co się wam żywnie podoba, ale la chłopa na 
wieś, to piście w kalendarzu dysc wtedy, jak mu 
potrzeba dyscu, a pogodę, jak  potrzebuje pogody. 
Inaczy to do bani z wasemi kalendarzam i«.

Gospodarz zaczęli się śmiać ze mnie i pow ia­
da ją ,  ze te gazyciarze od kalendarzy, to oni sami 
nie w iedzą, co będzie na świecie, ale tak  pisą  ino 
dla tego, ze pisać um ią ,  albo d rukują  to, co było  
przed stom a laty.

— E, powiadacie — rzekne im — to do bani 
z tak iem i gazeciarzami! To oni wiedzą w k tó ry  dzień 
jak ieg o  świętego, a n ie  w iedzą, k iedy  będzie dysc 
a k iedy  pogoda?....

Z T Y G O D N I A *
J u b ileu sz  cesarsk i. W  roku  bieżącym cesarz 

Franciszek  Józef obchodzi 80 rocznicę urodzin. Z te ­
go  pow odu przybyć ma do W ied n ia  dużo m onar­
chów europejskich , aby  cesarzowi złożyć życzenia, 
między nimi cesarz niemiecki, książę rejent b a w a r ­
ski, k ró l saski i hiszpański.

K rajow a reform a w yborcza. W e  Lwowie 
radzi nieustająca kom isya nad reformą praw a g ło so ­
wania do Sejmu. Trudnośc i są bardzo w ielk ie ,  bo 
każde stronnictwo chciałoby takiego prawa głoso 
wania, k tó reb y  jem u zapewniło najwięcej mandatów. 
S ku tek  tego  jest rzeczą jasną ,  i każdy widzi, że re ­
forma może przyjść do sku tku  ty lko  wówczas, je- 
jeżeli każde ze s tronnic tw  zrobi jakieś ustępstwo, 
czyli, jeżeli zaw arty  zostanie kom prom is. Nad jedną 
z takich kwestyi, w ym agających kompromisu, o b ra ­
dowała kom isya w przeszłym tygodniu  przez dwa 
dni. Szło o m andaty  z miast. D em okraci chcieli w ię­
cej m andatów, niż mają dotychczas, a oprócz tego  
dom agali s ię ,  żeby praw o g łosow ania było  w m ia­
stach tak ie  same, jak  do R a d y  państwa. K o n se rw a­
tyści godzili się na większą ilość m andatów  dem o­
kratycznych, ale chcieli p raw o wyborcze ta k  u rz ą ­
dzić, aby  z miast nie mogli wyjść socyaliści. K o m ­
prom is stanął między temi dwom a stronnictwam i 
na tej zasadzie, że uznano w uchwale, iż miastom 
należy się większa liczba posłów, ale sam sposób 
g łosow ania  w miastach nie został jeszcze uchwalony; 
spraw ę tę bowiem odroczono do jesieni. Posłow ie 
ludowi, tak  polscy jak  ruscy uważali, że miasta m a­
ją  dość reprezentan tów  i g łosow ali przeciwko p o d ­
wyższeniu liczby posłów z miast.

N ow e stron n ictw o  lu d ow e. Ja k  wiadomo, 
przeciwko posłowi Stapińskiem u, u tw orzyła  się opo- 
zycya, złożona z jego  daw nych przyjaciół z redakcy i 
Kuryera Lwowskiego. N a jej czele stoi dwóch re d a ­
k to rów  tego  pisma, panowie W ysłouch  i Dąbski, 
oraz lekarz lwowski D r  Mikołajski. U tw orzyli oni 
p rzed k ilku  dniami niewielki komitet, k tó ry  m a być 
zawiązkiem now ego stronnictwa ludow ego. Nie w ie­
my, jak  się to stronnictwo w polityce zaznaczy, w po ­
lityce bowiem mają w agę ty lko  czyny a nie słowa 
drukow ane czy gadane. Dotychczas panow ie W y ­
słouch, D ąbski i kilku innych, nazywani »frondą«, 
ty lko  pisali, d rukowali i gadali, ale zresztą nic. nie 
zrobili. Może dla tego , że nie umieją zrobić, a może 
d latego, że jes t  ich mało. Okazało się to najlepiej 
na kongresie  w T arn o w ie ,  gdzie stanowili rzeczy­
wiście bardzo m aleńką  g a r s tk ę ,  której naw et widać 
nie było.

B an C liorw acyi, czyli namiestnik, Tomasicz, 
podał się do dymisyi, ponieważ w pad ł w za ta rg  po­
lityczny z posłami do sejmu chorwackiego. Za radą 
w ęgierskiego p rezyden ta  ministrów, cesarz przyznał 
racyę banowi i dymisyi nie przyjął.

Zam ach w  B arce lon ie . D o b y łeg o  p rezy­
denta gab ine tu  h iszpańskiego Maura, strzelił w B a r­
celonie jakiś m łody człowiek nazwiskiem R o k a  i r a ­
nił go  dw ukrotnie ,  ale na szczęście nie ciężko. R o ­
ka aresztow any powiada, że niema nic przeciwko 
M aurowi, ale że jes t  anarch is tą ,  a więc ma o b o  
w i ą z e k  (tak pow iedzia ł!!)  m ordować każdego m i­
nistra, g d y  ty lko  nadarzy mu się sposobność. W a- 
ry a t  i zbrodniarz zarazem !

S pisek  w  K on stan tyn op o lu  o dkry to  nieda 
wno i zaczęło się śledztwo, k tó re  okazało, że zmo ■ 
wa b y ła  zakrojona bardzo szeroko. Celem spisku 
by ło  wywołanie pow stania  w całej Turcyi, w ym or­
dowanie ministrów i najwpływowszych posłów, oraz 
obalenie konstytucyi.
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K R O N I K A .
M anew ry cesarsk ie , k tó re  m iały  się odbyć 

w Galicyi południow o zachodniej, koło  K rosna , i 
w północnych  W ęg rzech ,  odbędą się podobno gdzie­
indziej, ponieważ w niek tórych  pow iatach  p o d g ó r ­
skich, pojawiła się nosacizna u  koni i władze w o j­
skow e boją się tej zarazy.

N iep ogod a, jak a  panuje w czasie obecnych 
żniw, spraw ia  wiele k łopotu  naszym rolnikom. Od 
czasu do czasu pokaże się p iękne słońce, osuszy nie­
co ziemię, g d y  naraz wywłóczą się nowe chmury, 
słychać przeciąg łe  grzm oty i woda zaczyna s trum ie­
niami lać się z nieba. R o ln icy  z rozpaczą spoglądają 
na świeżo zeżnięte zboże, k tó reg o  dobrze wysuszyć 
i schować nie mogą. W sk u tek  tego w n iektórych 
okolicach zboże, leżące na zagonach, lub skopione, 
poczęło w yrastać, a jeżeli dłużej po trw a n iepogoda 
może stać się tak , jak  zeszłego roku, że znaczna część 
ziarna pójdzie na marne.

W  ub ieg łą  sobotę około  godziny ę-tej wieczór 
nad całą zachodnią Galicyą rozpostarły  s_ię czarne 
chm ury, przerzynana gęsto  b łyskawicam i, z k tórych  
aż do południa  w niedzielę lał prawie bez p rzerw y 
deszcz strumieniami. S tan  w ody w rzekach podniósł 
się znacznie ponad zw ykły  poziom, lecz na szczęście, 
w ylewem nie grozi nigdzie.

B urza z p iorunam i. Piszą nam  z D ąbrow y 
(pow. Tarnobrzeg). W  dniu  18 bm. szalała tutaj 
w ielka burza z piorunami. Od p ioruna spaliła  się 
w Józefow ie stodoła i stajnia wraz z 56 sztukami 
b y d ła  i 6 koni Jan a  Griswalda, tutejszego w łaśc i­
ciela dó b r;  oraz w M arkach  s todo ła  i s tajnia wło- 
ściance Kościelnej.

Gracl duży na szczęście nie gęs ty  i k ró tk o ­
trw ały , spad ł w D ębow cu w powiecie  jasielskim o 
godz. 9 wieczorem dnia 23 bm. podczas burzy. Ziarn­
k a  największe ważyły  40 g ram ów , a więc prawie 
ty le  co kurze jaja, k tó ry m  też w ielkością dorów ny­
wały. N a roz łupanych  ziarnkach znać było piękne 
uw arstw ienie: naprzem ian  w ars tw a przeźroczysta
i biała. N ad to  widać było  budow ę p rom ienistą ,  a 
zewnątrz ziarnko miało powierzchnię graniastą .

C ofn ięcie  subw encyi. Od kilkudziesięciu lat 
istnieje rusk ie  »Towarzystwo imienia K aczkow skie­
go*, wydające książeczki dla ludu. N ik t jakoś  nie 
zajmował się tem i książeczkami i na wiarę posłów 
ruskich, w yp łaca ł  Sejm co roku  tem u Tow arzystw u 
znaczną subwencyę. N iedaw no zag lądnął do tych 
książeczek jeden  z członków W y d z ia łu  krajowego, 
i okazało się że Tow arzystw o rozpowszechnia cześć 
dla cara rosy jsk iego  i cerkwi schizmatyckiej, a b u ­
dzi nienawiść do Polaków. Oczywiście, W ydzia ł k ra ­
jow y  wstrzym ał w yp ła tę ,  bo subw encya ma służyć 
na szerzenie oświaty ludu i miłości bliźnich, a nie 
na  p ro p ag an d ę  m oskiew ską i krzewienie nienawiści 
do innego narodu.

K an ał ga licyjsk i. Donosiliśmy, źe rząd w ie­
deński niewiele sobie robiąc z dzisiejszeg-o K o ła  po l­
skiego, zapowiedział, że nie będzie budow ał kanału  
z W iedn ia  przez Ś ląsk  i M orawę do K rakow a. Po  
w ielu  ta rg ach  przyrzekł, że w zamian za n iespełn ie­
nie uchwalonej ustawy, go tów  jest Galicyi dać coś 
pieniędzy na inny  cel. W  lwowskiej Izbie h a n d lo ­
wej i przemysłowej podn iósł  poseł B atag lia  projekt, 
aby  za te  pieniądze Galicya w ybudow ała  dla siebie 
kana ł  łączący W isłę  z Dnieprem, co przyniosłoby 
niezaprzeczoną korzyść krajowi. Izba wniosek posła  
B atag li i  uchwaliła. P ro jek t  tak i  pow stał już przed 
laty  kilkudziesięciu , ale o w ykonaniu go  nie m y ­
ślano wcale.

B ójk a  żydow ska przy w yborach. W iadom o, 
że żydzi z w ielką namiętnością biorą się do wszyst­
k ich wyborów, a najbardziej zapalają się wtedy, g d y  
walczą między samymi sobą. N iedaw no odbyw ały  
się w ybory  we Lwowie do R a d y  wyznaniowej ży­
dowskiej, czyli tak  zw anego kahału . W o jo w a ły  ze 
sobą dwa stronnictwa, tak  zwane starożydowskie 
i syonistyczne czyli pa les tyńsk ie ;  zwyciężyło s ta ro ­
żydowskie po zaciętej walce, a g d y  ogłoszono w y ­
nik wyborów, syoniści zaczęli najpierw  ajwajować,

a potem  w padli w pasyę i poczęli tłuc p rzec iw ni­
ków, szarpać i drapać, w niebogłosy  przytem  w rze­
szcząc, jak  to źydow inowie zwykli. Skończyło  się 
na tem, że policya nie m ogła  dać rad y  rozjuszonym 
żydkom  i sprowadziła wojsko, k tó re  rozdzieliło w o­
jujących wyborców. K ilk u  rannych  odwieziono do 
szpitala.

Cesarz W ilhelm  postanow ił okazać swoją 
przyjaźń narodow i norw eskiem u i ofiarował mu po­
mnik b o h a te ra  narodow ego  N orw egii  Fritjafa . K ró l  
norw eski przyjął podarunek .

C holera nieustannie się wzm aga w R osy i.  
W  stolicy samej, w Petersbu rgu ,  zachorowało już 
k ilkaset  osób, a kilkadziesiąt zmarło. Także na P o ­
dolu rosyjskiem  już się pojawiło k i lka  w ypadków  
tej choroby. W  Galicyi w ładze bardzo pilnie s trze­
g ą  granicy , aby  choroba do nas się nie dosta ła  w sk u ­
tek  tego  zarządzają rozmaite środki ostrożności.

Śm ierć skrzypka cygań sk iego . W  B u d a ­
peszcie zm arł  niedawno w 63 ro k u  życia n a jg ło ­
śniejszy w swoim czasie sk rzypek  cygański Muczy. 
N iezw ykły  ta len t m uzykalny zapew nił mu w życiu 
niezliczone t ryum fy  i ogrom ne dochody. K a ry e rę  
swoją zawdzięczał Muczy księciu Paw łow i E s te rh a ­
zemu, k tó ry  umieścił go  w szkole. P o tem  b y ł  przez 
pew ien czas skrzypkiem  w teatrze wiedeńskim; p o ­
tem zorganizował kapelę  cygańskską  i zaczął obje­
żdżać z nią Europę. N iejednokrotnie  g ry w a ł  na d w o ­
rach  monarszych: przed królem  A lbertem  saskim, 
kró lem  O skarem  szwedzkim, kró lem  Ludwikiem  p o r­
tugalsk im  i cesarzową Elżbietą. Nazyw ano go po­
wszechnie »królem brylantowym «, tak  w ielką  by ła  
liczba brylantów , k tó re  otrzym ał w podarku . M ają ­
tek  jaki pozostawia, obliczają na przeszło milion 
koron.

Straszna śm ierć złodzieja. W  Koczubie, 
w pobliżu W ie lk ieg o  W arażd y n u  na W ęg rzech  w y ­
darzył się s traszny w ypadek. Do m agazynu w ojsko­
w ego zak rad ł  się złodziej i sk rad ł  paczkę dynamitu. 
G dy  posterunek  ujrzał uciekającego złodzieja, da ł  o- 
gnia. K u la  uderzyła w paczkę dynamitu, a spraw ca 
kradzieży zginął na miejscu, zostawszy rozszarpany 
na kawałki.
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Zagrożona krzyw a w ieża . W  Pizie, mieście 
włoskiem, wznosi się wieża, sławna w całem świecie 
tem, że nie stoi prosto, ale jes t  silnie nachylona na

prawo. Budowniczy przed k i l ­
ku  w iekam i tak  ją  zmyślnie 
budował, że dał jej dość duże 
pochylenie ; w ysoka wieża stoi 
krzywo a mimo to nie wali 
się. T ak  było  kilka setek  lat, 
ludzie zjeżdżali się z całego 
świata  i oglądali  to dziwo. 
Aliści w ostatnich czasach 
zauważono na ścianach wieży 
szpary, k tó ry ch  dawniej nie 
było, i zaniepokojono się tem, 
ponieważ w niedawnej p a ­
mięci ludzkiej jest zawalenie 
się sławnej wieży św. M arka 
w W enecy i,  także we W ł o ­
szech. Zaczęto badać wieżę 
w Pizie, mierzyć i oglądać, 
aż przekonano się, że p o ch y ­
liła się na bok  o 20 cen ty ­
m etrów więcej. Zestrachali się 
wszyscy mieszkańcy W łoch , 
bo nie może ulegać w ątp li­
wości, że coś popsuło  się 
w fundam entach  i że nachy­
lenie będzie coraz większe, 
aż wreszcie wieża zwali się 
na bok. Tymczasem wzmo­
cniono fundam enta  a a rcy b i­
skup Pizy  k a rdyna ł  Maffi za­

kazał dzwonić wielkimi dzwonami, zawieszonymi
na wieży, aby  jej nie osłabiać, póki nie będzie n a ­
prawiona.

Jak ą  s iłę  posiadają og łoszen ia  w  g aze­
tach ?  Jedna  z tygodniow ych gazet angielskich po ­
daje zabawny p rzyk ład  potęg i ogłoszeń. Oto kilku 
m łodych ludzi w P aryżu  założyło się pomiędzy sobą, 
że za pom ocą trzech małych, ogłoszeń złożonych 
z trzech wierszy, w ciągu dwóch tygodni zgromadzą 
300 fr. bez żadnych zgoła obietnic lub objaśnień, 
czynionych publiczności. I istotnie w sobotę w je ­
dnym  z dzienników parysk ich  ukazało się następu­
jące ogłoszenie : »Ludzie in teligentn i raczą nadesłać 
natychm iast  5 fr. pod w skazanym  ad resem «; w ś ro ­
dę ogłoszono co następuje : »Niedziela jes t  dniem 
ostatnim, proszę nadesłać 5 fr., gdyż nastąpi odm o­
wa*; wreszcie w niedzielę rano ostatnie ogłoszenie: 
»W szystkie przesyłki 5-frankowe, k tó re  nadesłane 
będą pojutrze, będą  bezw arunkow o odrzucone«. Do 
niedzieli rano nadeszło 77 przekazów pocztowych, 
a w poniedzia łek  nadesłano jeszcze 42 przekazy. L u ­
dzie inteligentni przesłali nie 300 ale 795 fr. Zakład 
był w ygrany ,  a pieniądze odesłano wszystkim i n t e ­
ligentnym® czytelnikom ogłoszenia, którzy tak  skw a­
pliwie podążyli na wezwanie ze swoją 5-frankówką. 
D la teg o  też pisma zagraniczne posiadają ogrom ną 
ilość ogłoszeń, a kupcy  tamtejsi rob ią  olbrzymie in ­
te resy  i c iągną z tego nadzwyczajne zyski. U nas 
z powodu braku  ogłoszeń niejeden nie wie, skąd 
potrzebny przedmiot sprowadzić, a, przyjechawszy 
do miasta, musi obejść k ilka  ulic, zanim porządny 
handel znajdzie.

N ow y n a łó g  pow stał w Anglii.  Jes t  nim p a ­
lenie h e rb a ty  w ten sam sposób jak  tytoniu. M oda 
ta  szerzy się wśród pań  angielskich. P an ie  lo n d y ń ­
skie w ypala ją  już codziennie po 20 —30 papierosów h e r ­
bacianych. W  salonach dam skich podaw ają takie 
papierosy  po każdem jedzeniu, tak  ja k  u nas pap ie ­
rosy z tytoniu.

N ajstarsza para m ałżeńska. P rzy  ostatniem 
liczeniu ludności w S tanach  Zjednoczonych P ó łn o ­
cnej A m ery k i  kazało się, że w mieście F lorence 
w Kalifornii,  żyje bodaj najstarsza para  małżeńska 
na całej kuli ziemskiej. Mąż liczy n o  lat, a żona 
jest od n iego  o 3 lata młodszą. P obra li  się przed 
90 laty, a z małżeństwa tego wyszło 10 dzieci, z k tó ­
rych  jedno jeszcze żyje — starzec 85 letni.

P ra n ie  p ien ięd zy  papierow ych. Odbijanie 
nowych banknotów , zamiast tych, k tó re  się s ta ły  
już nie do użytku i są brudne , kosztuje rząd am ery k ań ­
ski 4 miliony ko ro n  rocznie. B y  uniknąć tego 
w y d a tk u ,  am erykański m inister skarbu  polecił 
urzędnikom przeprowadzenie doświadczeń ze specy- 
alną m aszyną , k tó ra  n ietylko pierze, ale i w y ­
g ładza pieniądze papierowe. Doświadczenia da ły  
świetne wyniki. Około 80 p rocen t  przeszłych przez 
m aszynę bankno tów  wyglądało, jak b y  dopiero w y­
szły z drukarni. B an k n o ty  p iorą specyalną miesza­
n in ą ,  k tó ra  je zarazem oczyszcza z zarazków. S karb  
am erykańsk i nab y ł  dotychczas tylko jedną  maszynę 
do p ran ia  banknotów .

B ójk a  duchow nych  w  k o śc ie le . W ielkie  
zgorszenie u wszystkich ludzi religijnych, wywołała 
haniebna k rw aw a bójka  w jednym  z kościołów p r o ­
testanckich Am eryki. Pew ien  pastor p ro testanck i 
z sek ty  baptystów, nazwiskiem W anow er, został 
wydalony  z urzędu, ponieważ inny pastor nazwiskiem 
P e r ry  doniósł, że W a n o w er  prowadzi życie niemo­
ralne. N astępcą jego  został właśnie tenże P e r ry  a 
W anow erow i zakazali parafian ie przychodzić do świą­
tyni. U  p ro tes tan tów  jest bow iem  ten zwyczaj, że 
sami sobie dobiera ją duszpasterzy i oddalają  ich jak  
parobków . Św ięceń  żadnych nie mają, to też m ałym  
się cieszą szacunkiem i uważani są za urzędników, 
nie za kapłanów, gdyż właściwie nie są kapłanami.

Otóż stało  się w pew ną niedzielę, że W anow er,  
nie zważając na zakaz, zjawił się w świątyni p o d ­
czas nabożeństwa i ruszył w prost ku mównicy, na 
której s ta ł  P erry .  Ujrzawszy usuniętego przeciwnika 
kaznodziaja zwęszył n iebezpieczeństwo, zeskoczył 
z m ów nicy i s taną ł w postawie obronnej. W jednej 
chwili zwarli się obaj duchowni, a zebrani w św ią­
tyn i ujrzeli z przerażeniem długie  noże, połyskujące 
w ręk ach  walczących. W a lk a  trw ała  niedługo. N a ­
gle W a n o w er  zachwiał się i padł, charcząc zalany 
k rw ią  na podłogę. Nóż przeciwnika rozpła tał mu zu­
pełnie  gardło . Na w idok ten  okropny  kobiety  rzu ­
ciły się z krzykiem  ku  wyjściom, mężczyźni zaś ujęli 
zabójcę i odprowadzili coprędzej do więzienia, aby  
uchronić go  przed zemstą przyjaciół W an o w era ,  
k tó ry  skonał w kilka minut.

N astępca tron u  ab issyńsk iego  ma lat p ię t­
naście a już jes t  żonaty, a co więcej, już się rozwo­
dzi ze swoją żoną. W  kra ju  tym  istnieją rozwody, 
ponieważ nie jest katolickim, a ludzie wcześnie doj­
rzewają i wcześniej niż u nas się żenią.
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OfiaX’ą kab a lark i s tała się się 24 letnia uczen­
n ica  wyższej s?koły muzycznej, M arya  S te rba  pocho­
dząca z Czech. Od pó ł  roku  wiązał ją  s tosunek mi­
ło sny  z pew n ym kupcem  berlińskim, k tó ry  p isyw ał 
do narzeczonej liczne k a r ty  i listy, jeżeli znajdował 
się w podróży. W  ostatnim czasie nie odbiera ła  S ter- 
b ów na znaku życia od kochanka, w rozpaczy swej 
udała  się tedy  do jakiejś  kabalark i,  aby  jej z k a r t  
w yw róży ła  pew ność co do niego. Od niej dow ie­
działa się z »całą pewnością*, źe jej narzeczony ją  
oszukuje i tak  się tem przejęła, że nie doczekawszy 
tłum aczenia się jego, zastrzeliła się w swojem m ie­
szkaniu. Tym czasem  kupiec ów, zachorow ał w d ro ­
dze i nie m ógł pisać do narzeczonej. J a k  to zawsze 
byw a źle, g d y  się wierzy rozmaitym wróżkom i ka- 
balarkom.

Za życia zam ów iła  sob ie  trum nę. W  p e­
wnej wsi niedaleko Żegania na Śląsku, pochowano 
w przeszłym tygodniu  77-letnią staruszkę, k tó ra  jak 
widać, m iała przeczucie śmierci, gdyż na  trzy dni 
przed śmiercią udała  się do miejscowego stolarza, 
i zamówiła sobie »piękną trumnę«, za k tó rą  zdumio­
nemu m ajstrowi zaraz zapłaciła. Następnie zamówiła 
u p iekarza  dziewięć kołaczy i u rzeźnika mięsa dla 
gości żałobnych. Ś taruszka k rzą ta ła  się jeszcze kilka 
dni w domu, poczem położyła się do łóżka i wkrótce 
umarła. Podobno  n igdy  nie chorowała, czując się 
zawsze zdolną do pracy.

Straszny czyn z rozpaczy. G dy człowieka 
straszna boleść przygniecie, nie wie nieraz sam, co 
czyni. W p a d a  w tedy  w stan  jak iegoś  chwilowego 
obłąkan ia  i dopuszcza się czynów, na wiadomość 
k tó ry ch  włosy stają na głowie. O jednym  z takich  
rozpaczliwych czynów donoszą gazety  warszawskie 
co nas tępu je :  Oczekujący przed dworcem kolei w ie­
deńskiej w W arszaw ie na przyjście pociągu, byli 
w tych dniach świadkami wstrząsającej sceny. Oto 
około godziny 12 w południe przyszła  na dworzec 
jakaś  kobieta ,  la t około 35, z dwuletniem  dzieckiem, 
chłopczykiem, na ręku. Nieznajoma, przeszedłszy się 
k ilka  razy po sali dworca, wyszła następnie na ulicę 
i tu gw ałtow nie  rzuciła dziecko na kam ienie i za­
częła je deptać  nogami. Obecni podbiegli na ra tunek  
dziecka i odtrąciwszy kobietę, podnieśli na p ó ł  ży ­
we dziecko z ziemi. Po  chwili p rzyby ła  po licya i n ie ­
znajomą aresztowała, dziecko zaś odwieziono do szp i­
tala D zieciątka Jezus, zaś po wyjściu z niego um ie­
szczono je w dom u wychowawczym.

Aresztowana, k tó rą  odprowadzono na policyę, 
oświadczyła, iż nazyw a się M aryanna Jurczyńska, że 
pochodzi z Częstochowy, do W arszaw y  zaś przy je­
chała  szukać męża, k tó ry  ją  porzucił. Nie znalazłszy 
męża i nie mając wcale funduszów na życie, J u r ­
czyńska postanow iła  zabić dziecko i w tym  celu rzu­
ciła je na ziemię i s tra tow ała  nogami. B iedna kob ie ta  
zapewne żałowała potem  sw ego czynu, g dy  już było 
zapóźno.

I b ogactw o n ie  tlaje szczęścia. Sądzą nie­
którzy, że do szczęścia niczego więcej nie potrzeba, 
ty lko dużo pieniędzy, a tymczasem bardzo często 
pieniądze nie wystarczają jeszcze do szczęścia. T w ie r­
dzenie to udow odniła  niejaka T eodora  Elwell, córka 
milionera w N ow ym  Jorku , wieszając się na sznurze 
od bielizny. W idocznie pomimo majątku ogrom nego 
czuła się nieszczęśliwą, k iedy odebrała  sobie życie. 
Zwłoki jej znaleziono w nocnej tylko koszuli.

Tygrys na ok ręcie . Do B rem y w ybra ł się 
niejaki Góssler, 19-letni młodzieniec, ażeby wyszukać 
sobie posadę na okręcie. Chciał on w ten sposób 
zwiedzić świat a zarazem zaspokoić chęć podróżow a­
nia, do k tó rego  czuł oddaw na n ieprzeparty  pociąg. 
Usiłow ania jeg o  odniosły pożądany sku tek  i Góssler 
otrzym ał zajęcie w kuchni okrętowej. Lecz, niestety, 
posadą tą, o której tak  marzył, n ied ługo  się cieszył.

O krę tem  tym  przewożono kilka tygrysów , p rze­
znaczonych do menażeryi. Jeden  ty g ry s  w y rw ał się 
z klatki, napadł na Gósslera i zagryzł go na śmierć. 
Szybka pomoc, jak ą  dali przybyli m arynarze, nie 
zdołała  ocalić b iednego chłopca. O brazek nasz p rzed­
stawia chwilę, g d y  ty g ry s  zagryza Gósslera.

W ściek ły  k o g u t zab ił k o b ie tę . G ertru d a  
C rapton z Filadelfii, w A m eryce została napadnię ta  
przez w ielkiego koguta ,  k tó ry  ją pokaleczył po tw a­
rzy i rękach dzióbem i szponami. P o  kilku ty g o ­
dniach u pokaleczonej pojawiły się oznaki wściekli­
zny a w kilka dni później kobieta  zm arła  w kon- 
wulsyach. Lekarze  stwierdzili, że kogu t  cierpiał na 
w śc iek liznę , k tó ra  się udzieliła pokaleczonej przez 
n iego kobiecie.

Czy żyją lu d zie  na M arsie, czy n ie ?  Oto 
pytanie  na k tó re  oddawna uczeni s tara ją  się odpo­
wiedzieć. Do n iedaw na twierdzono, że : tak! Obecnie 
jednak  pewien uczony angielski E. M. M aunder 
twierdzi, że to n iepraw da i że kana ły  na Marsie nie 
istnieją , a wszystkie opowieści o mieszkańcach p la ­
ne ty  i ich inteligencyi są fan tazyą, nie mającą nic 
wspólnego z rzeczywistością. N a dowód praw dziwo­
ści swych tw ierdzeń przedstaw ił uczony nowe fo to ­
grafie Marsa, sporządzone przez znanego am ery k ań ­
skiego astronom a prof. H ale  w obserw atoryum  na 
Mount W ilson  w Kalifornii przy pomocy sześćdzie- 
sięciocalowego teleskopu. »Na fotografiach tych nie 
widać śladu kanałów«, oświadczył k ró tko  angielski 
uczony. K a n a ły  te by ły  jedynie złudzeniem opty- 
cznem ; za słabe teleskopy nie pozwalały dokładnie 
dojrzeć rozłożenia ciemnych płaszczyzn, oko ludzkie 
dopa tryw ało  się w tem rozłożeniu jakichś fan ta s ty ­
cznych budowli wodnych.

K tó re  z tych twierdzeń jes t  prawdziwe, trudno 
osądzić, ale mimowoli przychodzi n am y śl ,  d laczegoby 
P a n  Bóg, mając ty le  światów, ty lko na jednej ziemi 
umieszczał istoty żyjące? Zachodzi więc wszelkie 
prawdopodobieństwo, że i na gwiazdach żyją jakieś 
istoty, k tó rych  m y bliżej nie znamy.
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Zarazki na poziom kach. W łosk ie  czasopi­
smo »Momento« opow iada o próbie, będącej bardzo 
na czasie. Zbadano, ile zarazków może się mieścić 
na poziomce. W y m y to  kup ioną  na ta rg u  poziomkę 
w trzech wodach. W  pierwszej pozostało 1,850.000 
bak tery i na jeden [centymetr kw adra tow y powierz­
chni poziomki. Po  wymyciu jej pow tórn ie  w wodzie 
przypadło  do 64.000 b ak te ry i  na cen tym etr  k w a d ra ­
tow y poziomki. Po  trzeciej wodzie było już tylko 
18.000 b ak te ry i  na każdy centym etr  kw adra tow y. 
W obec takich rezultatów może w ogóle  odejść ocho­
ta jadan ia  poziomek, naw et trzyk ro tn ie  obm ytych 
w czystej wodzie.

K orsarze m orscy byli dawniej p lagą wszyst­
kich części świata, ale w połowie zeszłego wieku 
wszystkie państw a zabra ły  się do nich i w ytęp iły  
korsars tw o zupełnie. Teraz jednak  pojawili się zno­
wu na morzu rosyjskiem. Mianowicie gaze ty  piszą, 
że na morzu K aspijsk iem  zaczęli g rasow ać piraci, 
k tó rzy  rabu ją  s tatki handlowe. N iedawno rybacy 
spotkali  w północno wschodniej części morza s tatek  
bez załogi, k tó ry  skupow ał od rybaków  ich połów. 
J a k  się później okazało z załogi statku, składającej 
się z 4 osób, u ra tow ał się ty lko sternik. Opowiadał 
on szczegóły n ap ad u :  S ta tek  spo tka ł na morzu 2 ło 
dzie K irgizów , k tó rzy  zaproponowali zakup ryb. Po 
zawarciu umowy Kirgizi, w liczbie 6-iu, dobrze uzbro­
jeni rzucili się na  załogę i 2 z niej zabili. S tern ik  
i jeden z m arynarzy  zamknęli się w kajucie. Kirgizi, 
za tarasowawszy drzwi do kajuty, zrabowali statek, 
uszkodzili go i odpłynęli. N iebaw em  woda zaczęła 
się wdzierać do kajuty. M arynarz u to n ą ł ,  s tern ik  
jed n ak  potrafił się uratow ać. Zaznaczyć należy, że 
Kirgizi stanowili do niedaw na najspokojniejszą i naj- 
lojalniejszą bodaj ludność w państwie. Obecnie, g d y  
odebrano im niemal całą posiadaną przez nich ziemię, 
na której prowadzili spokojny żywot koczowniczy 
i pasterski, zaczynają się brać do innych zawodów. 
Tych korsarzy łatwo przyjdzie wyłapać, gdyż morze 
Kaspijskie jest zamknięte lądem ze wszystkich stron, 
jakby  jakie  jezioro.

W ie lk ie  kary za ca łow an ie . W ielk ie  zdzi­
wienie w yw ołują  niezwykle wysokie k a ry  pieniężne, 
dyk tow ane przez sędziów am erykańskich, jako  kara  
tia w ypadek , jeżeli ktoś sobie pozwoli na pocałow a­
nie ładnej kob ie ty  wbrew jej woli. O ile większe 
zdziwienie musi wywołać wiadomość, że w R zym ie 
swego czasu kary  za podobne całusy  by ły  o w ie le ' 
cięższemi. W  roku  1727, k iedy papieżem b y ł  B ene­
dyk t X II I ,  wyszedł z d rukarn i papieskiej ed y k t  dru 
kow any, k tó ry  opiew ał jak następuje : »Kt o p ró b o ­
wałby przem ocą pocałować kobietę porządną, nawet 
g d y b y  nie wycisnął całusa, ty lko ją  objął lub d o ­
puścił się innego ruchu, zbliżonego do całusa, ma 
być skazanym na dożyw otnie galery, a jego majątek 
ma być skonfiskow anym ; jeżeli ktoś się dopuści p o ­
całowania celem zmuszenia do m ałżeństw a lub prze 
szkodzenia temuż, to  ma podledz, jeżeli namiestnik 
uzna za stosowne, karze śmierci. Oświadcza się, że 
w razie ogłoszenia w yroku  śmierci, n iepełnoletność 
nie ma znaczenia, jeżeli skazany nie udowodni, że 
liczy mniej niż la t dwadzieścia. P rzy  wyroku, sk a ­
zującym na dożyw otne ga lery  i konfiskatę majątku, 
n iepełnoletność jest okolicznością łagodzącą w razie 
udowodnienia przez skazanego, źe nie skończył je ­
szcze ośm nastego roku  życia«. P raw o  tak ie  w ygląda 
jako  bardzo ostre i przypuścić należy, że papież, 
wydając je, chciał zapobiedz zepsuciu, jakie wówczas 
panowało. Jeżeli z tej s trony  na tę rzecz patrzyć b ę ­
dziemy, to dojdziemy do przekonania, że tylko ostry  
mi środkam i da się złe wykorzenić, jeżeli ono się 
zbyt rozszerza.

Syn k ró le w sk i w  szk o le  ludow ej. Siedmio­
letni synek  k ró la  Jerzego ang ielsk iego  rozpoczął 
naukę w zwyczajnej szkółce normalnej w miasteczku 
nadbrzeżnem  Broadstraits, gdzie go wysłano, aby  
wzmocnił swój organizm. Od lu tego  uczęszcza do 
szkółki p od  wezwaniem św. P io tra  i zyskał już so­
bie dużo przyjaciół wśród kolegów. Codzień rano 
idzie pieszo ze śniadaniem w torebce i w raca  do ­
piero po połudn iu  do swego pałacu za miastem. 
K siążę wraz z ko legam i ćwiczy się w g im nastyce 
i sportach.

Zagadki do nagrody.
( N a d e s ła ł  P io t r  L ip o w ia k  z L . ) .

1. ZAG ADK A.
L it e r a  w  lite rz e  —
T o  w am  m ó w ię  szcze rze , ,
C h c ą c  tego s k o s z to w a ć ,
W p ie r w  trze b a  g o to w a ć .

2. ZAGADKA.
N a d  lite r ą  l it e r a  —
L u d z i z k r a ju  z ab ie ra .

3 . ZAG ADK A.
P o  lite rz e  lit e r a .  T w a r d a  n ie u ży ta ,
K ito  je j z g a d n ą ć  n ie  m oże, n ie c h  się R o l i  zap y ta .

4. ZAGADKA.
Z a  lit e r ą  lite ra , je s t  to m ia sto  n a  św ie cie , —
L e ż y  so b ie  g d zie ś w  R o s y i  —  s z u k a jc ie  go , g d y  c h c e c ie ..

** *
Z n a cz e n ie  z a g a d e k  z n ru  28 R o l i : 1. Z a g a d k a  Ł ó d k a ,  2. S z a ­

r a d a : M a tk a , 3 . Ł a m ig łó w k a :  Z n a c z e n ie  ła m ig łó w k i m oże b y ć  r o z ­
m aite n. p . H a l ic z ,  S a m b o r, M a jd a n , K r o s n o  i t. p ., a le  n ie  K r a k ó w ,  
ja k  n ie k tó rz y  r o z w ią z a li, g d y ż  o d  lit e r y  »ó« żad n e  m ia sto  n ie  z a ­
czyn a  się. ** *

Z a  d o b re  r o z w ią z a n ie  p rze z n a cz a m y  k s ią ż k ę  z o b ra z k a m i Z. K o -  
w e rs k ie j p . t. D zieln y chłopiec• N  a g ro d ę  m oże w y lo s o w a ć  t y lk o  
p re n u m e ra to r R o l i .  T e r m in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  do 7  s ie rp n ia  b . r. 
A d r e s :  K ra k ó w , u lic a  św . T o m a sz a  1. 3 2 .

** *
W ie rs z e m  o trz y m a liśm y  n a stę p u ją ce  ro z w ią z a n ie :

1.
R o z w ią z a ć  z a g a d k i, có ż m i to z a s z k o d z i?
W s z a k ż e  to ry b a c y  je ż d ż ą  so b ie  w  ło d z i.
W  sza rad zie  je s t  m a tk a  d la  k a ż d e g o  m iła ,
K a ż d y  z n a s m ia ł m atkę, co  go w y k a rm iła .
A  o s ió d m e  m ia sto , co  się tu  fr a s o w a ć !
D o s y ć  k a w a ł p o ls k ie j z ie m i p rz e w ę d ro w a ć  :
Z  W a r s z a w y  na R z e s z ó w , d a le j do O p a w y .
T u t a j się p o p a trzę  n a N ie m c ó w  z a b a w y .
A  z O p a w y  p r o s t o : w io ! d o  C z ę s to c h o w y  
Z ło ż y ć  tam  -hołd P o ls k ie j,  N ie b ie s k ie j K r ó lo w y ,
C o  w  z ło te j k o ro n ie  z a sia d a  n a  tro n ie  —
K t o  się do n ie j u d a , sp ie sz y  k u  o b ro n ie .
B y  z w ie d z ić  f a b r y k i p ó jd ę  aż do L o d z i .
S ta m tą d  o A n d r y c h ó w  z a w a d z ić  n ie  s z k o d z i,
W  o s ta tk u  z a g lą d n ę  n a Ś lą s k  do W r o c ła w ia ,
B y  się  tam  p o p a trz e ć  n a  N ie m c ó w  b e z p ra w ia .
Że L i p o w i a k  n ie  je s t  p re n u m e ra to re m  
T o  p r z y ją łb y  k s ią ż k ę  ze » Z a k lę ty m  d w o re m * ,
Ze z m a rły m  d zie d zice m  co  m azią  h a n d lo w a ł.
O n b y  c z y te ln ik ó w  sto R o l i  z w e rb o w a ł,

P i o t r  L ip o w ia k .

O p ró c z  tego n a d e s ła li d o b re  ro z w ią z a n ia  w  o z n a cz o n y m  czasie 
n a s tę o u ją c y  p re n u m e ra to rz y : J ó z e f  R a i  k i z O . (w ie rsz e m ), W a w r z y ­
n ie c  M a c io ł z S ., J ó z e f  M a ś la n k a  z R . ,  O b s z a r  d w o r s k i B ., A .  S m o - 
g ą rz e w s k i z S., J ó z e f  S to p ia k  z N „  J a n  In g o t  z S., J ó z e f  W it k o w s k i 
z N ., J ó z e f  W it e k  z Ś ., M ic h a ł  P ie tr y k a  z B „  J a n  S ta c h u ra  z S ., 
J ó z e fa  H ir s z b e r g  z K . ,  K o m a n  J a m r o z  z S zcz.. A d e la  B e z o k ó w n a  
z K .  m ., P io t r  K ic z e k  z G .,  A n t o n i M a łe c k i z L .,  W ła d y s ła w  S te ­
fa ń s k i z G ., K a z im ie r z  S z y m a ń sk i z P ., W a le n t y  B ie rn a t  z T . ,  S t a n i­
s ła w  W ło d a r c z y k  z B ., J ó z e f  W iś n io w s k i z W .,  B a rt ło m ie j N o w iń s k i 
z N .,  S t. S m o la k  z K . ,  M ic h a ł  D u d e k  z Ż., M a te u sz  Z ię b a  z O . B ., 
P io t r  S ta ch  z K .  R .  S u c h o d o ls k i z M „  W .  N o w a c k i z C h .,  F r .  M i­
g d a ł z S ., W ł .  D z iw is z  z W .
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N ie p r e n u m e ra to r z y : J ó z e f  Z a w ils k i z S ., T o m a s z  N ie w ia d o m ­
s k i z K . ,  J ó z e f  G ó r a  z B ., B o le s ła w  L u p a  z K ., T a d e u s z  S ty p ą  z R . ,  
W in c e n t y  F l i s  z L . ,  W o jc ie c h  B u t r a  z W . ,  R o m a n  B ia łe k  z K . ,  
A ld o n a  z K . ,  J a n  K ic z e k  z G ., S t a n is ła w  C h e łm e c k i z K . ,  F r a n ­
c is z k a  A u d r u s ik ie w ic z  z D .,  A n d r z e j M a c io ł  z S ., S ta n is ła w  S y p n ie - 
w ic z  z C z., J a n  K r a l is z  z W .,  W ła d y s ła w  W it e k  z S ., A n t o n i K a -  
c a p ik  z B .  Fr*  K a m iń s k i  z P , J u l ia n  Z ió ło w s k i z K . ,  P a w e ł 
K o c u r  z Z . ** 4=

J a k o  n a g ro d ę  „T ry p ty k  g r u n w a ld z k i66 w y lo s o w a ł p . K o ­
m an  J a m r o z  z S zez., zaś „ Z a k lę ty  d w ó r 66 w y lo s o w a ł n ie p re - 
n u m e ra to r p. A lltO lli IL acap ik  z B .

Odpowiedzi Redakcyi.
T a d e u s z  S t y p a  w  R . : N a  o k a z  z czekie m  R o l ę  w y s ła liś m y , n u ­

m era o d  p o c z ą tk u  r o k u  w y śle m y  z c h ę c ią  p o  o trz y m a n iu  p re n u m e ­
ra ty . —  .Stefania G o  d e k ó w  n a  w  L . : R o l ę  w y s y ła m y  n a jre g u la rn ie j 
w ię c  d z iw im y  się  d la c z e g o  g in ie . —  W ła d y s ła w  K i s a ł a  w  K .:  O d p o ­
w ie d z ie liś m y  lis to w n ie . — S z y m o n  B a n a ś  w  S . :  W y s y łk ę  w s trz y m a ­
liś m y , g d y ż  b e z p ła tn ie  p o s y ła ć  n ie  m ożem y. —  W o jc ie c h  C z u j  w  B .: 
N u m e r a  z l ip c a  w y s y ła m y , a m oże p o s ła ć  o d  N o w e g o  R o k u ?  — J ó ­
z e f  K a r p i  s z e w s k i  w  R . :  D z ię k u je m y  za o b ie tn ic ę  i lic z y m y  na 
P a n a . —  M ic h a ł  H a ł d y s  w  D . :  W y s y ła m y  i  c z e k a m y  n a  p re n u m e ­
ratę. —  P io t r  S t a c h  w  U . :  D z ię k u je m y  —  w  n u m erze. —  F r a n ­
c is z e k  T y l e k  w  B :  N u m e ra  o d  p o c z ą tk u  r o k u - p o s y ła m y , w  o b e c  
cze g o  n a le ż y  n am  się je szcz e  2 k o ro n y . R o l ę  w y s y ła m y  r e g u la rn ie . •—  
M ic h a ł  D o m a r a d z k i  w  W . :  W y s y ła m y  n a jre g u la rn ie j w k rz y ż o w e j 
o p a sce , w ię c  g in ą ć  n ie  p o w in n a . —  W a w r z y n ie c  M ą c z k a  w  T . : 
N u m e r a  z l ip c a  w y s ła liś m y . G d y b y  p a n  ż y c z y ł so b ie  o d  p o c z ą tk u  ro k u  
p ro s im y  p r z e s ła ć  4 k o ro n y , g d y ż  m am y je szc z e  k ilk a n a ś c ie  k o m p le ­
tó w . —  J ó z e f  K i e ł b a s a  w  U . :  O d p o w ia d a m y  lis to w n ie . —  F r a n ­
cis z e k  G w ó ź d ź  w  L . : Z a  z a g a d k i d z ię k u je m y  — b ę d ą  d ru k o w a n e . —  
J ó z e f  K o b y l a ń s k i  w  B . :  O d p o w ie d z ie liś m y  lis to w n ie . —

P . P .  S ta n is ła w  W ło d a r c z y k  z B . (4  K . ) ,  S t a n is ła w  M ę ż y k  
z I .  (2  K .) ,  J a k ó b  L u b a s  z G . (2 K . ) ,  J a m r o z  R o m a n  z S z. (4  K . )

F r a n c is z k a  A n d r u s ik ie w ic z  z D .  (4  K . ) ,  F r a n c is z e k  P lu t a  z C z . (1  K ) ,  
T a d e u s z  M a s s a ls k i z M  (2  K . ) ,  S ta n is ła w  C z e r m iń s k i z D .  (2  K . ) .  
T a d e u s z  S ty p a  z R .  (4  K . ) ,  K o n s t a n t y  J a k u b ik  z Z . (2  K . ) ,  J ó z e f  
P ie tr a s z k o  (8  K . ) .

C en y Ibydła n a  ta rg o w ic y  k r a k o w s k ie j w d n iu  26 l ip c a :

B u h a j e ....................................................................... K o r .  160  d o  2 4 0  za s z tu k ę

W o ł y ........................................................................... n 2 0 0  „  3 0 0  „

K r o w y    10 0  „ 2 5 0

J a ł ó w k i .............................................................   . „  80 2 0 0  „

C i e l ę t a .................................................................................   25 „ 6 3  „

Ś w in ie  (b ita  w a g a )  ............................................ „ 1 5 0  „ 166 za 50  k g

C eny zlboża n a ta rg u  K le p a r s k im  w K r a k o w ie  w  d n iu  26 l ip c a :

P s z e n ic a ..........................................................   K o r .  io * —  d o  10*40 za 50 k g  .

Ż y t o .................................................. „ 7'25 „ 8-io
J ę c z m ie ń ................................................................ „  7 -2 5  „ 7 7 5  „

O w i e s ..................................................................  „ 7 -8 0  „ 8 -3 0  „

O trę b y  p s z e n n e ............................................. „  4*60 „ 4*75 „

O trę b y  ż y tn ie  .    4 '5 0  ,, 4*65 ,,

10 MORGOW ORNEGO GRUNTU
n ajlep szej jak ośc i w  jed n ym  k aw ałk u  z w o ln e j ręk i 
do sp rzed a n ia , na żą d a n ie  m o g ę  b u d yn k i p o sta w ić , 
w  G rabinach  p rzy  sta cy i k o lejo w ej i p oczta  lo c o , 
w ia d o m o ść  u JÓ ZEFA GAW LE p oczta  GRABINY  

p rzy  D ęb icy . 78-2-3

Kn*rinłtf Plphanip PLANY i KOSZTORYSY I
m j d G O U I J ,  r f i C U t f l l l l G ,  O & K U I J .  wykonywa archjtekt budowniczy f i

F R A N C I S Z E K  M Ą C Z Y N S K I ,  KRAKÓW, ULICA WISLNA L. 9/2.
W ykonane dotychczas: k ośció ł i k lasztor SS. Karmelitanek w Krakowie, rozszerzen ie kościo ła  w Suchej. — 
W budow ie: K ościół 0 0 .  Jezuitów  na W esołej w  Krakowie, rozszerzen ie Katedry Ormiańskiej w e Lwowie, 

kościoły parafialne: Grębów, Zembrzyce, Jasło, Żabie, Bierikówka, Białka i t. d. (77-2-23) I
W

m

Towarzystwo Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
z a ł o ż o n e  w  r o k u  1 8 6 0

Przyjmuje ubezpieczenia
od o g n ia ,  g ra d u  i na ż y c ie .

Fundusze gwarancyjne z końcem r. 1908:

52,623.733 Koron
Siedziba Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.
Reprezentacye: w e L w o w ie, C zernio w cach i Bernie. 
Sekcye: w  Przem yślu, Rzeszow ie, S tanisław ow ie  i T a rn o ­

polu , ponadto przeszło  400 A gencyi w różnych m iej­
scow o ściach kraju. 57—21

M

—-/V>

Za % halerza
w ie lk a  filiżan k a  k aw y, '/, litra. 

Spożywać można w edle smaku z- lub bez mleka 
i cukru; na to m oże każdy, nawet najuboższy, po­

zw olić sob ie i sw ej rodzinie!
Kawa ta zim ą doskonale ogrzew a żołądek, a latem  
ochłodzona wybornie g a si p ra g n ien ie , osob liw ie  
godna polecenia d la  ro ln ik ó w  w  p o lu . Tak tanią  
kawę sporządza się  w  prosty sposób z FRANCK’A:

"Z" E N R I L O
1  śro d k a  za stęp u ją ceg o  kaw ę. 

f  p y  Franck’a E N R I L O  m ożna
\  ly & T  sprow adzać przez w szystk ie  

handle kolonialne.

ZJEDNOCZONE AUSTRYACKIE TOWARZYSTWO Ż E G L U G I  P A R O W E J

^ustro^mericana
Regularna i bezpośrednia kom unikacya z Austryi do Ameryki północnej: 
(Stany Zjednoczone i K anad a) ;  do Ameryki południowej: Argentyny, Brazylii i t.d.
w ruchu osobowym i towarowym za pomocą n a j n o w s z y c h ,  pierwszej klasy parowców o podwójnej śrubie.

N a  p a r o w c a c h  a p ara ty  te le g ra fic zn e  b ez  d ru tu , s y s te m u  M a r co n ie g o . (7 9 - 1 - 2 4 )
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Kosy W ^ | - g  K a r p a c k i e  k o s y  N r .  0 0 3 .  z  m a r k ą  » K o ś n i k «  z  a n g i e l s k i e j  s t a l i  s r e b r n o  -  s t a l o w e ,

H i  ^  y y y f  m a j ą  c i e n k i e  j a k  p a p i e r ,  l e k k i e  j a k  p i ó r o  o s t r z e ,  k t ó r e  t n i e  j a k  b r z y t w a  n a j t w a r d s z ą
p s i a n k ę ,  t .  j .  g ó r s k ą  t r a w ę  i  z b o ż e .  C o  t y l k o  d o s t a n i e  s i ę  p o d  n i e ,  p r z e c i n a j ą  z a  j e ­

d n y m  z a m a c h e m  n a  s t o p ę ,  b a r d z o  n i e z n a c z n i e  z u ż y w a j ą  s i ę  i  c i ę ż k ą  p r a c ę  w i e ś n i a k a  d o  p o ł o w y  u ł a t w i a j ą .  P r z y j e m n a  
i  l e k k a  p r a c a  w  p o l u  s p r a w i a  r a d o ś ć  k a ż d e m u  w i e ś n i a k o w i ,  d l a t e g o  k a ż d y  p o w i n i e n  k o s i ć  t y l k o  k a r p a c k ie t lli .

sr eb rn o  - s ta lo w e n ii k o sa m i z  m a r k ą  » K o ś n i k « .  7 1  —  8 - 1 0
Z a m a w i a j ą c y  m u s i  p r z y s ł a ć  4  k o r .  z a d a t k u ,  b e z  z a d a t k u  n i e  w y s y ł a  s i ę  n i k o m u .  K o s y  N r .  0 0 0 ,  z  n a j l e p s z e j  a n g i e l s k i e j

s t a l i ,  n a j l e p s z e  w  c a ł y m  ś w i e c i e : M n i e j  n i ż  5  k o s  n i e  p o s y ł a .
D ł u g o ś ć  w  c e n t y m e t r a c h :  65  7 0  7 5  8 0  8 5  g o  9 5  1 0 0

2 * 8 0 .C e n a  z a  1  s z t u k ę  k o r . :  2 * i o ,  2 * 2 0 ,  2 * 3 0 ,  2 * 4 0 ,  2 * 5 0 ,  2 * 6 0 ,  2 * 7 0 ,

N a  k a ż d y c h  1 0  k o s ,  d a j ę  1  k o s ę  d a r m o  i  d o  k a ż d e j  k o s y  d a j ę  b r u ś n i k  m a r m u r o w y  z  n a j l e p s z e j  p ł y t y .  —  M n i e j  n i ż  5  k o s  

n i e  w y s y ł a m .  —  K t o  c h c e  m i e ć  1 1  tu r e c k ic h  k o s  i  1 1  n a jle p s z y c h  b r u s ik ó w  
p r z y  d ł u g o ś c i  c e n t y m .  6 5  7 0  7 5  8 0  8 5  9 0  9 5  I O O

K o r o n :  2 1 * — ,  2 2 '  — ,  2 3 ' — ,  2 4 * — ,  2 5 * — ,  2 6 ' — ,  2 7 * — ,  2 8 * — .

S ierp y  z ę b io n e  z a n g ie ls k ie j  s ta li  d o b r z e  r ż n ą  z b o ż e  i t a k  l e k k o  p r z e c i n a j ą ,  ż e  n i e  c z u ć  i c h  w  r ę k a c h .  J e d n .  
s z t u k a  6 0  h a l e r z y .  K t o  z a m a w i a  1 0 — 2 0  s z t u k ,  d o s t a j e  2  s i e r p y  d a r m o .  —  K a m ie n ie  (b r u s ik i)  d o  o s t r z e n i a  k o s  
5 0  h a l .  z a  s z t u k ę .  K t o  z a m a w i a  1 0  s z t u k  d o s t a j e  1  d a r m o .  M ł o t k i  d o  k l e p a n i a  k o s y  1  k o r . ,  k o w a d e ł k o  d o  k l e p a n i a  1  k o r .  

P r o s z ę  z a m a w i a ć  p o c z t o w y m i  p r z e k a z a m i ,  a ż e b y  n a  l i s t y  i  k a r t k i  n i e  t r a c i ć  n i e p o t r z e b n i e  p i e n i ę d z y .

A L E K S A N D E R  K O P A C Z  Strutyn w y ż n y  Poczta Roźniatów

Przy zamówieniach p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  się na o g ł o s z e n i a  i>RoIh.

z je d n o c z o n e  austryackie akcyjne t o w a r z y s t w o  
żeglugi parowej

AUSTRO-AMERICANA
regularna i 

bezpośrednia
regularna i 

bezpośrednia

Komunikacya z Austryi do Ameryki i Kanady.
R O Z K Ł A D  J A Z D Y :

a )  Z  T r y e s t u  d o  N o w e g o  
J o r k u :

M artlia  W ash in g to n  6 s ie rp . 
A rg e n ty n a  . , . . 20 ,,
O c e a n i a ....................10 w rześ.
A l i c e ..........................17 ,,
M a rtlia  W a sh in g to n  2 4  ,,

b )  Z  T r y e s t u  d o  A r g e n t y ­
n y  p r z e z  R i o  d e  J a n e i r o :

Laura . .
Francesca
Columbia

. 18 sierp.
. 8 wrześ. 
■ 29 „

I n f o r m a c y i  u d z i e l a j ą  i  s p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h  u s k u t e c z n i a j ą  

d la  z a c h o d n ie j  G alicy i i B u k o w in y :

K raków : JENERALNA AJENCYA A U S TR O -A M E R Y C A N Y
(G o ld lust i Ska. B iuro spedycyjno - komisowe) u lica  
Lubicz 7 nap rzec iw  dw orca kole jow ego.

d la  G alicyi w s c h o d n ie j:

L w ó w : BIURO PA SAŻER SKIE  A U S T R O -A M E R Y C A N Y
Na B łon ie  2. oraz wszystkie prowincyonaliie ajencye, następnie

T ry e s t: D yrekcya A ustro -A m eryk., V ia  M o lin  P icco lo  2, 
W iedeń: B iuro pasażerskie  Austro -  Am erykany,

I I .  K a iser Josefstr. 3 6 . (56-24-24)

B B B B B B B B B B B B B B B
Ja Anna Csillag

z moimi 185 centym etrów  długiemi olbrzym iem i w łosam i L o re le y ,
dostałam je po 14 m iesięcznem
pomady. Uznano ją za jedyny  
środek przeciw wypadaniu w ło ­
sów, w zm ożeniu w zrostu  tych ­
że, wzmocnieniu skóry ow ło­
sionej, w yw ołuje u Panów  
pełny silny za ro s t brody i uży­
cza już po krótkiem użyciu  
tak włosom  na g ło w ie  jakoteż  
na brodzie  naturalnego p o ły ­
sku i obfitości i chroni przed 
przedw czesną s iw izn ą  aż do naj­
późniejszego wieku. Żaden 
inny środek nie posiada ty le  
m ateryi odżywczej dla w ło­
sów  co pomada Csillag, k tó ­
ra zupełnie słusznie zdobyła  
sobie św iatow ą sław ę, gdyż 
Panie i Panowie już po uży­
ciu pierw szego słoika poma­
dy osiągają najlepszy skutek, 
ponieważ już po kilku dniach 
w łosy  nie wypadają a now e  
rosną. (67—9-30)

Cena s ło ika  2 K ., 4  K ., 6 K ., 
i 10 K. Pocztow e p rze s y łk i co­
dzienn ie po nadesłaniu należy- 
tości, albo za  za lic zk ą  na cały 
świat z mojej fabryki, dokąd 
nadsyłać zamówienia.

użyciu przezem n ie  w yna lezion ej

Anna Csillag, Wien I. Kohlmarkt 11.

KARTY OKRĘTOWE!
Polskie Tow arzystw o E m igracyjne  otrzym awszy od rządu potrzebną koncesyę, otworzyło w Krakowie (narazie ui. K o lejow a L . 3 )  w łasne  

8 i - 5  B I U R O  F »  O  D  F i  Ó  Ż  Y
g d z ie  s p rz e d a w a n e  s ą  k a r ty  o k rę to w e  do  w szy s tk ic h  p o rtó w  z a m o rs k ic h , p ó łn o c n e j i p o łu d n io w e j AMERYKI.

W ychodźcy, z w ra c a ją c y  s ię  d o  te g o  b iu ra ,  o trz y m a ją  r z e te ln ą  p o ra d ę  i u n ik n ą  w yzysku  i s t r a t .
Założone dla opieki nad w ychodźcam i Polskie Tow. Emigracyjne w  Krakowie ułatwia znalezienie pracy w kraju i zagra­
nicą i w  tym  celu utrzymuje bezpłatne biuro pośrednictwa pracy; opiekuje się ono także wychodźcami udającym i się  za 
morze, pouczając ich, kiedy, jak, którędy i dokąd jechać należy, i w tym  celu utrzymuje bezpłatne biuro informacyjne 
w sprawach w ychodźtw a zamorskiego i koncesyonow ane biuro podróży; dla Polaków  przebywających na obczyźnie utrzy­
muje przy głównem  swem  biurze bezpłatną w ypożyczalnię książek; w ydaje w łasną gazetę, pośw ięconą sprawom w ychodźtwa  
p.t. „Polski Przegląd Emigracyjny"; utrzymuje bezpłatnie biuro porady prawnej dla wychodźców, ułatwia im nabywanie  
książek, w ypisyw anie gazet, zakładanie tow arzystw  oraz załatwianie rozmaitych spraw w kraju, utrzymuje w łasne biura za 
granicą, w ydaje przewodniki po obcych krajach i słowniki cudzoziemskich języków , ułożone dla użytku polskich robo­
tników itd. itd. P. T. E. jest instytucyą bezpartyjną, mającą na celu w yłącznie dobro polskiego społeczeństw a i polskich  

wychodźców. Kto w ięc udaje się na obczyznę lub wyjeżdża do Ameryki, powinien przedew szystkiem  zwrócić się do
POLSKIEGO TO W ARZYSTW A EMIGRACYJNEGO w  K rakow ie u lica  K ole jow a 3.

Na d w o rc u  k o le jo w y m  k ra k o w s k im  s ta le  p rz e b y w a  p rzy  n a d e jśc iu  p o c ią g u  w y s łan ie c  T o w a rz y s tw a  w  u n ifo r m ie  z l i te r a m i  P . T . E..
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F. PAMM
KRAKÓW, ulica Z ielona L. 3/38. 

M ę s k i  a n k r . r e m o n to ir
z portretem Kościuszki, Mickiewicza, lub 
z godłem polskiem , bardzo dobrze idący, 
na minutę wyregulow any kor. 3'90. Na żą­
danie w ysyłam  d a r m o  i o p ł a t n i e  kata­
log ilustrow any zegarów, zegarków, w y ­
robów jubilerskich z chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zegarmistrzowskich 

i towarów muzycznych.

HARMONIKA
z 8-ma klawiszami, pięknie wykonana 
kor: 2-90, w  dużym form acie z 10-ma 
klawiszami i 2-ma rejestrami kor. 7, 
z 3-ma rejestrami i klawisze z perłowej 

macicy kor. 9'60. 75-6-28

PIERWSZE

Zakres działania:

1) Kupno i sprze­
daż: majątków
ziemskich, folwar­
ków, kamienic, la­

sów, parcel.

2) Zamiana.

3) Dzierżawy.

K o n c e s .  p r z e z  W y s o k i e  c .  k .  N a m i e s t n i c t w o  w e  L w o w i e

CENTRALNE BIURO KUPNA SPRZEDAŻY 
REALNOŚCI 74-66

DOMOWYCH GRUNT. I LASOWYCH 
OLGI RÓŻYCKIEJ

pod dyrekcyą

kw. c. k. kier. kanc. Sądu kraj.

W KRAKOWIE 
MAŁY RYNEK L. 4. II p.

Telefon 1099.

Jedynie w Krako­
wie najpewniejsze 
I najlepsze bez 
jakiegokolwiek ry­
zyka; źródło szyb­
kiego kupna luli 
sprzedania maję­
tności. Zaliczek 
żadnych biuro nie 
pnhiera. Prnwi- 
zya przy kupnie, 

sprzedaży lub 
dzierżawie nad­
zwyczaj nizka.
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Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie w ielki w ybór dzieł 
pow ieściow ych, h istoryczn ych , rolni­

czych, prawniczych i t. p.

tudzież N U T Y  również w wielkim 
wyborze.

Główny skład wydawnictw ludowych, 
książek do nabożeństwa, kalendarzy.

Katalogi w ysyła  się darmo i opłatnie.
K sięgarn ia  po leca  szczegó ln ie  n o w e  dzieło  :

„Polska i Krzyżacy44
przez Czesława Pieniążka, str. 138, rycin 8.

C ena 80 h., w  o zd o b n ek  o p ra w ie  1 K. 10 h.

A dres  z a m ó w ie ń : 52—16

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L. 20/2.
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S ę d z i a  d o  a d w o k a t a  w e z w a n e g o  n a  ś w i a d ­
k a :  P a n i e  m e c e n a s i e ,  t e r a z  j e s t e ś  ś w i a d k i e m ;  

z a p o m n i j  w i ę c ,  ż e ś  a d w o k a t e m  i  m ó w  t y l k o  
s z c z e r ą  p r a w d ę !

S ę d z i a  ( d o  z ł o d z i e j a ) :  C z e m  j e s t e ś ?  

Z ł o d z i e j  ( d u m n i e ) :  J a k t o  c z e m ?  J e s t e m  
p a ń s k i m  p r a c o d a w c ą !

—  C z y  d o s t a j e s z  c o  o d  m a m y ,  k i e d y  
j e s t e ś  g r z e c z n y ?

—  N i e ,  d o s t a j ę  t y l k o  w t e d y ,  k i e d y  j e s t e m  
n i e g r z e c z n y .

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie"?
poleca kupno gruntów w następujących majątkach: I

KOŁOKOLIN
w i e ś  w  p o w i e c i e  r o h a t y ń s k i m ,  4 8 0  m o r g ó w  u r o d z a j n e j  r o l i  o  p o ­
ł o ż e n i u  c o k o l w i e k  p a g ó r k o w a t e m ,  o r a z  ł ą k .  —  C e n a  g r u n t ó w  
w y n o s i  7 0 0  d o  8 0 0  k o r o n  z a  m ó r g .  W  K o ł o k o l i n i e  z n a j d u j e  s i ę  
f a b r y k a  g i p s u  i  c e m e n t u ,  o r a z  k o p a l n i e  a l a b a s t r u  i  m a r m u r u .  —  
W  o d d a l o n y m  o  1  k m .  Ż u r o w i e  z n a j d u j e  s i ę  k o ś c i ó ł  r z y m . - k a t .  
i  s z k o ł a  p o l s k a .  D o  o k o ł a  k o l o n i e  w  B u k a c z o w c a c h ,  C z e r n i o -  
w i e ,  Ż u r o w i e  i  L u k a w c u  Ż u r o w s k i m .  W  B u k a c z o w c a c h  o d d a l o ­
n y c h  o  7  k i m .  z n a j d u j e  s i ę  s t a c y a  k o l e i  ż e l a z n e j  o r a z  u r z ą d  
p o c z t o w y  i  t e l e g r a f i c z n y .  Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  B a n k  z i e m s k i  

w  Ł a ń c u c i e  a  d e l e g a t  B a n k u  n a  m i e j s c u  w  K o ł o k o l i n i e .

Ł U Ż N A
w i e ś  w  p o w i e c i e  G o r l i c e ,  o d d a l o n a  o  I  k i m .  o d  s t a c y i  k o l e j *  
W o l a  ł u ż a ń s k a .  W  Ł u ż n e j  z n a j d u j e  s i ę  k o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y ,  s z k o ł a  
i  p o s t e r u n e k  ź a n d a r m e r y i .  D o  n a b y c i a  s ą  g r u n t a  o r n e ,  ł ą k i  i  J a s .  
G r u n t a  o r n e  p r z e w a ż n i e  d r e n o w a n e ,  n a  k t ó r y c h  u d a j ą  s i ę  w s z e l ­
k i e  g a t u n k i  z b o ż a  i  r o ś l i n  o k o p o w y c h .  C e n a  z a  g r u n t a  o r n e  
i  ł ą k i  o d  1 0 0 0  k o r o n  z a  m ó r g ,  c e n a  z a  l a s  p o c z ą w s z y  o d  3 0 0  k o r .  
z a  m ó r g .  W  l a s a c h  Ł u ż n e j  z n a j d u j e  s i ę  r ó w n i e ż  b u d u l e c .  —  N a  
m i e j s c u  u d z i e l a  w y j a ś n i e ń  z a r z ą d c a  g o s p o d a r c z y ,  a  d e l e g a t  B a n k u  
u p r a w n i o n y  d o  s p r z e d a ż y  g r u n t ó w  i  o d b i o r u  p i e n i ę d z y  p r z y ­

j e ż d ż a  w e  w t o r e k  k a ż d e g o  t y g o d n i a  d o  Ł u ż n e j .

MOŚCISKA MIASTO
s t a c y a  k o l e j o w a  o d d a l o n a  o  4  k i l o m e t r y ,  a  w  m i e j s c u :  s t a r o ­
s t w o ,  r a d a  p o w i a t o w a ,  s ą d  p o w i a t o w y ,  u r z ą d  p o d a t k o w y ,  p o c z t o ­
w y  i  t e l e g r a f i c z n y ,  d w a  k o ś c i o ł y  r z y m s k o - k a t .  i  s z k o ł y  p o l s k i e .  —

G l e b a  p s z e n n a  p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i .  D o  n a b y c i a  g r u n t a  o r n e ,  
p o ł o ż o n e  p r z y  s a m e m  m i e ś c i e ,  d w u k o ś n e  ł ą k i  i  p l a c e  b u d o w l a n e .  

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  B a n k  z i e m s k i  w  Ł a ń c u c i e .

OLESZA i SAWAŁUSKI
w s i e  w  p o w i e c i e  b u c z a c k i m ,  6 6 0  m o r g ó w  r o l i ,  ł ą k  i  l a s ó w .  
G l e b ę  s t a n o w i  u r o d z a j n y  c z a r n o z i e m ,  n a  k t ó r y m  u p r a w i a j ą  t y ­
t o ń ,  o r a z  w s z e l k i e  g a t u n k i  z b o ż a  i  r o ś l i n  o k o p o w y c h .  C e n a  

g r u n t ó w  w y n o s i  6 0 0  d o  1 0 0 0  k o r o n  z a  m ó r g .  
S a w a ł u s k i  o d d a l o n e  o  5  k i m .  a  O l e s z a  o  9  k i m .  o d  m i a s t e c z k a  
M o n a s t e r z y s k a ,  w  k t ó r e m  z n a j d u j e  s i ę  s ą d  p o w i a t o w y ,  u r z ą d  
p o d a t k o w y ,  s t a c y a  k o l e i  ż e l a z n e j ,  k o ś c i ó ł  r z y m s k o - k a t o l i c k i ,  
s z k o ł a  p o l s k a ,  u r z ą d  p o c z t o w y  i  t e J e g r a f i c z n y ,  o r a z  f a b r y k a  

t y t o n i u  z a t r u d n i a j ą c a  t y s i ą c  k i l k a s e t  r o b o t n i k ó w  i  r o b o t n i c .  
P a r a f i a  r z y m . - k a t .  i  s z k o ł a  p o l s k a  z n a j d u j ą  s i ę  t a k ż e  w  K o w a -  

l ó w c e ,  p r z y t y k a j ą c e j  d o  O l e s z y .

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  B a n k  z i e m s k i  w  Ł a ń c u c i e ,  a  d e l e g a t  B a n k u  
n a  m i e j s c u  w e  d w o r z ^  8 0 — 5

OTTYNIA
u r o d z a j n y c h  
w  c e n i e  p o

m i a s t e c z k o  w  p o w i e c i e  t ł u m a c k i m ,  7 6 0  m o r g ó w  
r ó l  i  s ł o d k i c h  d w u k o ś n y c h  ł ą k  s ą  d o  n a b y c i a  

8 0 0  d o  1 4 0 0  k o r o n  z a  m ó r g .
W  O t t y n i i  z n a j d u j e  s i ę  f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  B r e d t a .  —  
P r ó c z  t e g o  z n a j d u j ą  s i ę  w  m i e j s c u :  S ą d  p o w i a t o w y ,  u r z ą d  p o ­
d a t k o w y ,  s t a c y a  k o l e i  ż e l a z n e j ,  p a r a f i a  r z y m  - k a t o l . ,  k o ś c i ó ł ,  

s z k o ł a  p o l s k a ,  o r a z  u r z ą d  p o c z t o w y  i  t e l e g r a f .  
B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  i  i n f o r m a c y i  u d z i e l a  c o d z i e n n i e  z a r z ą d c a  

g o s p o d a r c z y ,  k t ó r y  m i e s z k a  w e  d w o r z e  w  O t t y n i i .

W y d a w c y :  D r  J a n  H u p k a  i  J a n  K a c z a k .  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  A n to n i  S t .  B a s s a r a .
D r u k a r n i a  , ,C z a s u “  w  K ra k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  A le k s a n d r a  Ś w ie rz y ń s k ie g o .


